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Parturiunt montes, et... 


Lwów 13 kwietnia. 

D abelnie trudny poród jakiegoś ogólne- 
go programu stronnictw niemieckich, prze- 
chodzi obecnie zjednoczona opozycja. Podobne 
fazy przechodziła sprawa reformy wyborczej za 
czasów śp. koalicji. Zeszli się, nie mogli się po- 
godzć i — wybrali subkomitet. Kubek w ku- 
bek tak samo zakończył się zapowiadany szu- 
mnie zjazd niem. mężów zaufania we Wiedniu. 
Prasa niemiecka — rada jak nigdy może, tej 
okoliczności, iż postanowiono cały ten konwen- 
tykiel osłonić mgłą tajsmnicy, — z miną try- 
umfającą doniosła światu, że pomimo pesymi- 
stycznych przepowiedni tu i ówdzie, osiągnięto 
na rzeczonej konferencji porozumienie i zgodę 
pod względem formalnym, która, doda'my 
zaraz, tem jednem chyba się zaznaczyła, iż 
zgod:ono się na — wybór subkomitetu! Try- 
umf to przedwczesny, a rezultat do śmieszności 
skremny, zwłaszcza, gidy uprzytomnimy sobie 
ową butę dominujących w opozycji radykałów, 
którzy cuda rozpowiadają o potędze i sile osla- 
wionej Głemeinburgschaft niemieckiej. 

Co prawda — w stawianiu postulatów nie 
pofolgowała pycha i żarłoczność teutońska ani 
na włos! O ile „przedarło się“ po za mury 
konwentyklu w łamach organów dotyczących, 
— w formie półurzędowych komunikatów — 
Niemcom ciągle jeszcze stanowczo za malo 
tego, aby raz się zdecydować na zdefiniowa- 
nie jakichś postulatów narodowych. Upo- 
minają się tedy na gwalt o niemiecki ję- 
zyk państwowy; żądają, aby tersźniejsza 
konstytucja szmerl ngowska uznana została jako 
świętość nie do naruszenia, lub zmiany. 
Swoją drogą, nic ich to nie żenuje, iż w tej 
samej chwili chcą po za nawias wyrzucić jedno 
z najbardziej podstawowych postanowień tej 
konstytucji, że mianowicie urzędy publiczne i 
godności są dia przedstawicieli wszystkich 
ludów — w radzie państwa reprezentowanych 
— przystępne i do osiągnięcia, gdyż protestują 
przeciw temu, aby „znaczenie i wzięcie żywiołu 
niemieckiego w administracji* w czemkal- 
wiek zostało uszczuplone. Nie byłożby od tego 
logiczniejszem jeszcze, odrazu zatkąć źródło 
„niebezpieczeństwa* dla żywiołu niemieckiego i 
zadekretoweć, że w ogóle nie-Niemcy nie 
potrzebują w Austrji uczęszczać do szkół śre- 
dnich i wyższych, gdyż wrota do jakiejkolwiek 
slużby państwowej dla nich raz na zawsze po- 
winne być zamknięte ? 

Wyborne w swoim rodzaju są rady i waka- 
zówki, udzielane przez żydowski organ z „Fichte- 
gasse“ czlonkom rzeczonego subkomitetu. Zada- 
niem tegoż będzie więc „zebranie poszczególnych 
referatów krajowych i zredagowanie projektu 
postulatów politycznych, wspólnych wszyst- 
kim Niemcom w Austrji. Z tego wypływa — 
ciągnie Newe Fr. Presse z poważną miną — 
po pierwsze, ża nie jest wcale zamiarem delega- 
tów, aby z konieczności różne potrzeby Niem- 
ców, odpowiednio do konfiguracji krajów przez 
nich zamieszkiwanych, podciągnąć pod je- 
den i ten sam strychulec. Powtóre: poszczegól- 
ne referaty krajowe mają być zebrane, lecz 
bynsjmniej nie przetopione na jakąś, ogól- 
nie obowiązującą, ustawę językową lub 
narodowościową, co znów wskazuje na 
dążność, iż subkomitet nie będzie bawil się w 
tezy akademickie, ale natomiast postawi propo- 
zycje, w praktyce wykonalne (?), a do rzeczy- 
wistych stosunków zastosowane". 

Bardzo trafnie zwraca tutaj uwagę organu 
opo ycyjnego Politik praska, że chyba trudno 
o bardziej silniejszą obronę idei federalisty- 
cznej, aniżeli w powyższych slowach on je 
wypowiada — oczywiście na rzecz Niemców. 


Głos rosyjski 


w przededniu konferencji pakojowej. 


W artykule, poświęconym przez Now. Wre- 
mia konferencji pokojowej w Hadze, znaj. 
duje się uwagi godny ustęp, który istotnie war- 
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Marja Rodziewiczówna. 


MAGNAT. 


(Ciąg dalszy). 

— A jednak... bodajem umarł stróżem no- 
cnym, a miał na własność tylko tę jedną! Ha, 
ale tego nie wypracujesz, nie możesz sobie 
przysiądz, że zdobędziesz! 

I nagle zrobilo mu się bezmiernie smutno... 

Lasota czekał już na niego w kancelarji z 
gotowym dokumentem, prosiłgo siedzieć, podał 
cygaro, był bardzo uprzejmy; po chwili wszedł 
Kalinowski, bardzo czemuś rad i wesól. 

— A zatem wybrał pan „Uaikę* — za- 
wolal. Zna się pan na szkapach, ogromnie 
mnie to cieszy. To jest siostra „Orkana“, te- 
go, co go grom zabil wtedy w szopie. Pa- 
mięta pan? 

— Tamten mial trochę ostry krzyż. 

— Zauważył pan! Ależ panu tylko konie 
chować! No, zatem pańska klacz zostaje u mnie ; 
jakże się nazywa? 


to dosłownie przytoczyć: „Konf rencja skończy 
się nie tak prędzo — pisze wplywowy organ 
Suworynowski — W ciągu najbliższych paru mie- 
sięcy będzie Europa z pilną uwagą śledzić bieg 
prac konferencji i jest bardzo możebne, iż w 
miarę napływania wiarygodnych o niej relacyj, 
liczba pesymistów będzie się zwiększać, a 
optymistów równocześnie zmniejszać, 
Naszem jednak zdaniem, nie b,dzie w tem po- 
wodu do zaaiepokojenia się. Zupełnie i bezwa- 
runkowo nie zgadzać się z Rosją, będzie 
wprost niemożebną (?) rzeczą dla mocarstw, 
choćby jeno z uwagi na pokojowe usposobienie 
ich prddanych, którzy przecież widoczną rolę 
cdgrywają w lamtejszem życiu  politycznen:. 
Wszelakoż gdyby nawef, z punktu widzenia 
formalnego, ta konferencja fiaskiem się za- 
kończyła, to z dziejów politycznych XIX w. nie 
da się wyrwać ten fakt w następstwa brze- 
mienny, że oto misję pokojową podjął władca 
państwa, najsilniejszego (?) pod względem mili- 
tarnym i że w tym samym czasie, gdy ze 
wszystkich zakątków cywilizowanego świata od- 
zywały się głosy pelne sympatji dla wielkodu- 
sznej inicjaływy monarchy rosyjskiego, kilka 
rządów sprzeciwiało się skutkom pra- 
ktycznym obrad, w których przecież całkiem 
dobrowolnie udział wzięły. W tyra też sensie 
będzie nader zajmującem stanowisko, zajęte na 
konferencji przez Anglję, Niemcy, Stany Ziedn., 
a może także i Francję... Reprezentanci tych 
państw będą mieli wyrazić opinje swoje wów- 
czas właśnie, gdy ich rządy siłą mocą starają 
się o powiększenie sily swych armij i flot wo- 
jennych... Na charakter niedalekiej konferencji 
niemożebne, aby to wpływu swego nie wywar- 
ło — pomimo to jednak konferencja w Hadze 
nie spelznie na niczem, lecz głębokie, nie 
zatarte ślady pozcstawi w dziejach dwu osta- 
tnich lat dziewiętnastego stulecia“. 


KORESPONDENCJE. 


Antwerpja 10 kwietnia. 
(Emigracia do Am ryki. — Komisja dla wspomagania 
emigrantów polskich). 

Koło Polaków, osiadłych w Antwerpii, od 
dawna już zajmuje się gorąco sprawą emigracji 
Pelaków do Ameryki, którzy główną falangą 
udają się przez Antwerpję do nowych swych 
siedzb. Już pized dwoma laty, gdy odhywal się 
w Antwerpji zjazd uczącej się za granicą mlo- 
dzieży palsziej, poruszył tę sprawę obecny na 
zjeździe delegat Towarzystwa handlowo-geogra- 
ficznego we Lwowie. Mówil. że rocznie dzie- 
sią ki tysszcy włościan polskich z Królestwa, Ga- 
licji i Poznańskiego wyjeżdżają, pędzeni nędzą, 
do Ameryżi, że tam jedna część ginie z nieza- 
radności, z nieznajomości języka, z braku fun- 
duszów, potrzebnych do przetrwania pierwszych 
miesięcy pobytu w obcych warunkach, wreszcie 
z żółtej febry, która szczególniej grasuje w Bra- 
zyli. Ci, co wyjdą z takiego pogromu, narażeni 
są na wynarodowienie się i zamerykanizowanie. 
A powstrzymać tego prądu emigracyjnego nie 
można, bo silniejszą od wszelsich ludzkich wy- 
silków jest nędza, która te tłumy wypędza z kra- 
ju i każe im szukać szczęścia i dobrobytu za 
morzami, gdzie konsurencja jest mniejsza i miej- 
sca jeszcze dosyć na wyżywienie i wzbogacenie 
ludzi, jako tako przedsiębiorczych i pracowitych. 

Społeczeństwo rodzime, które nie było 
w słanie zapewnić bytu tym nędzarzom w po- 
śród siebie, powinno przynajmniej czynić stara- 
nia, ażeby nie utracić zupelnie tak znacznej 
liczby swoich jednostek. Powinno starać się 
wszelkimi siłami, aby ci ludzie na dalekich lą- 
dach czuli jakieś nici, wiążące ich z o czyzną. 
Powinni uczuć, że ich dola w kraju była s:nu- 
tną i bolesną nie dla tego, żeby braklo milości 
w sercach współbraci, ale poniewaz brakło nam 
sil i środków do wzajemnego wspomagania. 
Powinniśmy im zatem słać z kraju pomoc mc- 
ralną, wiadomości, któreby ich zajęly naszemi 
losami, książki. Słowem, powinniśmy się starać 
wszelkimi silami zachować w nich to, co wy- 
nieśli z kraju dobrego i szlachetnego: wiarę, 
nadzieję, miłość i — tęsknotę. 

Kto wie, w ilu sercach na wpół już wy- 


narodowionych, obudzi się pod wpływem wia- 
domości z kraju chęć powrotu « całym doby- 
tkiem, zdobytym wśród obcych, z tą cnergją, 
wyrobioną wśród twardych warunków, z tem 
doświadczeniem, nabytem w walce z losem w 
dalekich krajach! A choćby żaden z tych zbie- 
gów nie wrócił, to ileż uslug krajowi cdlać 
może taka kol>nja na polu choćby handlowem. 
W Brazylji jest dotychczas 20000 Polaków, 
którzy trzymają się mniej więcej razem. Czy 
nie szkoda, narażać się na stratę tylu sil, tylu 
możliwych korzyści, przez zaniedtanie ich, po- 
zostawienie ich samym sobie? -- Mówił jeszcze 
delegat Towarzystwa kandlowo-geogreficznego, 
ża opierając się na naukowych wycieczkach dra 
Klobukowskiego i Siemiradzkiego do Południo- 
wej Ameryki, można twierdzić, że Brazylia 
szczegółniej nadaje się do zakładania kolonji 
polskich z emigrantów. W Ameryce Północnej 
Polacy, rozstrzeleni po miastach, są wobec wyż- 
szej kultury zmuszeni zastosować się do tam- 
tejszych warunków, tak, że nie są w stanie 
przynieść korzyści krajowi. Tymczasem w Bra- 
zylji osiedlają się jedni obok drugich, zajmując 
całe obszary na wyłączne posiadanie i waoszą 
ze sobą swoją specjalnie polską kulturę i pol- 
ski charakter, który i nadal zachowują. 

Zawiązała się tedy w Antwerpji komisja, 
która postawiła sobie za cel badanie emigracji 
i wspomagane emigrantów w podróży i na ob- 
czyźnie. Dwa lata od tego czasu upłynęło, w 
czasie którym komisja musiała z powodu braku 
sil i funduszów działalność swoją zreduzuwać 
do najskromniejszej miary. Dopiero w ostatnich 
kilku miesiącach, gdy przeszło 40 mlodych lu- 
dzi znalazło się w Antwerpii dla studjów, spra- 
wa wzięła pomyślniejszy obrót. Pozawiązywa- 
liśmy stosunii z Towarzystwem św. Rafała, dla 
wazierania emigrantów w Belgji i w Wiedniu. 
Zaczęliśmy odwiedzać okręty, na których znaj- 
dowali się emigranci policy. W Antwerpji sa- 
mej ochroniliśmy ich przed wyzyskiem, wspo- 
magaliśmy chorych i biedaków. Zawiązalśmy 
stosunki z emigrantami już osadłymi w Bra- 
zylji, badaliśmy tamtejsze warunki. Otarliśmy 
niejedną łzę, ukoilismy niejedną koleść. Ale 
wohec wielu cierpień widzieliśmy się hezsilnymi. 
Potrzeba nam poparcia szerszej masy społeczeń- 
stwa, psparcia nie tyle materjalnego, co moral- 
nego. Z Brazylji proszone "nau o elementarze, o 
książki polskie, o dzienniki. Cośmy mogli, tośmy 
robili. Ale skąd czerpać na zaspokojenie potrzeb 
takiego mnóstwa ludzi ? 

Donoszę o tem spoleczności naszej w na- 
dziei, ż2 może i galicyjskie spzłeczeństwo przy- 
chyli się do niesienia im pomocy słowem i czy- 
nem. Każdy krok, każdy najdrubniejszy uczynek 
w tym kierunku jest mbiłosierdziem i zasługą. 
Pceząwszy od starych ubrań, a skończywszy na 
książkach i datkach pieniężnych, wszystko jest 
pożądanem i mile wiłanem. 

Adres: Stefan Zaremba, Antwerpia, Longue 
rue d'Herenthals 37. 
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Turcja a Bułgarja. 

W ostatnich czasach stosunki pomiędzy 
Bulgarją a Turcją znowu się zacstrzyły. Drobne 
zajścia na granicy nie tyle przyczyniiy się do 
wywołania w Bulgarji silnej niechęci przeciw 
Turcji, ile raczej nieprzyjazne postępowanie dy- 
plomacji tureckiej. W Stambule poczynają wi- 
docznie z planem, z góry ocbmyślanym, coraz 
częściej i dobitniej przypominać Bułgarji, że 
jest państwem lenniczem, a sultan jej zwierz 
chnikiem. Jest to nowy objaw, to też tem ds- 
tkliwej odczuwać sig daje w Sofji. Niedawne to 
jeszcze czasy, gdy sultan i jego najbliżsi dorad- 
cy schodzili bardzo ostrożnie z drogi pogróż- 
kom Bulgacji, a dyplomacja turecka starala się 
na wyścigi uwzględniać jej życzenia. Obecnie 
Porta wskutek pomyslaego dla niej międzyna- 
rodowego położenia nabrała pewności siebie, 
porzuelła stanowisko obronne i poczyna coraz 
częściej przechodzić do roli zaczepnej. W Bel 
gradzie i Bnkareszcie zaszły w osłatuich tygo- 
dniach na otwartej scenie dyplomatycznej bar- 
dzo drażliwe zatargi między bułgarskim a tu- 
reckim przedstawicielem. Tu i tam oświadczyli 


poslowie 'ureccy, iż nie tasgą brzć udziału w 
oficjalnych przyjęciach, na które o:rzymują za- 
piosz*nie także bułgarscy ajenci dyplomatyczni. 
W S fji zaś turecki ajent domaga się coraz 
nałarczywiej przyznania mu uprzywilejowanego 
stanowiska, powołując się na to, że jest pelno- 
mocnikiem zwierzclmika Bułgarji, a sultan osc- 
bśrie zaznaczył niedawno bardzo dokitnie, że 
wola jego ma być decydującą dla Bułgarji, cd- 
mawiając, pomimo usilnych nalegań z Sofji, za- 
twierdzenia, zawartego z międzyrarodową gru- 
pą finansistów, utładu w sprawie budowy ko- 
lei wschodniej. 


Kongres prasy. 
Rzym 10 kwietnia. 
(Od nassego korespondenta. 

Jednym z najpięzżniejszych momentów kon- 
gresu, a raczej wspanialych uroczystości, urzą- 
dzonych na jego cześć, był olbrzymi bankiet, 
który odbył się wczoraj w wielkiej sali akade- 
mji sztuk na Via Nazionale. Gospodarzem było 
stowarzyszenie prasy włoskiej (Associusione di 
Slampa). Sala marmurowa, ozdobiona śsieży- 
mi kwiatami, przedstawiała widok czarujący. 
Wszędzie róże, na stołach, na ścianach i na su- 
ficie. Stołów bylo 20 po czterdzieści osób, przy 
stoe głównyin siedziała prezydjum kongresu, 
oraz dygoitarze: senator Bonfadini, prezes Stam- 
py, syndyk ks. Ruspoli minister spraw zagra- 
nicznych Gantvaro, senator Finale, oraz przed- 
stawiciele ciala dyplomatycznego. Na trybunie 
grała muzyka, a program koncertu wypełniały 
utwory wszystkich narodowości ; kiedy zabrzmia- 
ly piękne akcrdy poloneza Szopena, Polacy za- 
czyli klaskać, a inni wtórowali tym okłaskom. 
Kolosałlne menu niestety odznaczeło się raczej 
ilością, niż jakością; na szczęście wyborne wlo- 
skie wina dadawały humoru i wesołości. 

Toastów wygłoszono tylko cztery. Przema- 
wiali Bonfadini, ks. Ruspoli, prezes Singer, 
minister Canevaro, który w imieniu rzą- 
du włoskiego powitał przedstawicieli dzienai- 
karstwa calego świata. Dziennikarze polscy 
uprosili p. Kazimierza Skrzyńskiege, aby w ich 
imieniu przemówi i podziękował za tę nad- 
zwyczajną serdeczną gościnność. W ostatniej 
jednak chwil przedi banxietem, komitet zdecy- 
dowai, aby ograniczyć iiczhę mów da-eztarech, 
czysto oficjalzych. P. Skrzyński udzielil treści 
swego przemówienia obecnym redaktorom dzien- 
mków rzymskich, które ją powtórzyły z sym- 
patycznemi wyrażeniami o Polsce. Oto główne 
jej usiępz: 

„Nie bez wzruszenia zabieram głos, bo czu- 
ję wielki : rzadzi zaszczyt przemawiania w tem 
mieście wspanialem i jedęnem, które nosi po- 
trójną koronę, jako stolica świata starożytnego, 
świata katol:ckiego i zjednoczonego królestwa 
włoskiego. 

Polacy z radością przyjęli zaproszenie uda- 
nia się do Rzymu na konęres prasy, bo dla 
nas, panuwie, Włochy stanowią jakby d-ugą du- 
chową ojczyznę; dla synów zachodniej cywili- 
zacji byly ore niewyczerpaną krynicą kultury i 
piękna. — W chwili, kiedy edrodzenie, to prze- 
pyszne objawienie swobodnej myśli iudzkiej i 
wolności indywidualnej, jaśniało calym swym 
czarownym blaskiem, nasi przudkowie przyby- 
wali do Włoch, aby tu czerpać wiedzę i nau- 
kę, a powracali do swej potężnej wówczas oj- 
czyzny z promieniem słońca i zamiłowaniem 
piękna W zamian wasi sławni artyści przyjaż- 
dżali do Polski, gdzie w licznych pomnikach zo- 
stawiali niezatarte ślady sztuki i myśli włoskiej. 
Od owej świetnej epoki coraz bardziej ścieśnia- 
ły się węzły duchowe między Włochami a Pol- 
ską. Niepodobna mi skreślić choćby najpobie- 
żniejszego szticu owych stosunków, ale niech 
mi ch:ć welao bdzie przypomnieć, jak wielką 
rolę odegrały Wlochy w życiu i w art;styc?nej 
twórcześci genjalaych poetów nowożytnej Pol- 
sxi. Slowacki czerpal w ojczyźnie Danta naj- 
piękniejsze natchnienia, Krasiński dumal pod 
cien'aiwi Koloseum, Mickiewicz odwiedzał nieje- 
dnokrotnie Włochy, klóre ukochał calem swem 
wielk em sercem, podnosząc potężny głos w ich 


obronie. I jeszcze jedno warto wspomnieć: 
Obraz największego naszego malarza Matejki, 
przedstawiający „Odsiecz Wiednia przez Sobie- 
skiego*, zdobi mury Watykanu. 

Słowo na zakończenie. Polacy, jak wia- 
domo, z najwyższą sympatją powitali wasze 
wspaniałe odrodzenie narodowe, które doprowa- 
dziło do ziszczenia waszych nadziei | marzeń. 
I nic dzi*nego. Oba bowiem narody posiadają 
wspólny ideal wolności politycznej i narodowej. 
Jak niegdyś Wenus, tak obecnie po długieli usi- 
łowaniach i nie bez chwały walkach, nkazały 
się Włechy z tych fal niebieskich, co oblewają 
ich brzegi — wolne, niepodległe i zjednoczone. 

Pozwólcie mi, panowie, w imieniu polskiej 
delegacji podziękować wam za tę niesłychaną, 
a tak gorącą i serdeczną gościnność, godną wie- 
cznego miasta cezarów i wznieść kielich na 
chwałę Rzymu i wielkość Wloch: Eviva l Italia !“ 


Skandal duchowny. 


W uzupełnieniu onegdajszego naszego arty- 
kulu o skandalu na serbskim synodzie w Kar- 
lowaczu, dodajemy jeszcze według Narodnich 
Listów, co następuje: „Biskupi zebrani na sy- 
nodzie ogólnie potępiają postępek bistupa Zme- 
janowicza i caly jego niefortunny występ tlu- 
maczą popędliwym temparamentem, a nawet 
niektórzy przypuszczają, że całą akcję przeciw 
patrjarsze, podjął w stanie niepoczytalnośc.... 

Wybór biskupa nowosadeckiego przez sy- 
nod padl na Mitrofana Levicza, 45-letniego mni- 
cha, który dopiero przed paru miesiącami zo- 
stał był archimandrytą bogatego monasteru 
bruszedolskiego. I w tej sprawie ŻZmejanowicz 
zamanifestowal swoje stanowisko, dając wotum 
na .dr. Emiijana Radicza, z którym dawniej 
bynajmniej w zgodzie nie żył. 

Wybór synodu wywołał zresztą w anti- 
brankowiczowskich węgierskich czasopismach 
żywy spór. Nowo wybranego biskupa Lev:cza 
przedstawiają tam jako czlowieka, nieumieją- 
cego słowa po madjarsku, slabowitego, bez 
wyższej kwalifizacji i że cala jego literacka 
działalność ogranicza się do przetłumaczenia — 
i to nie szczególnego — dwu dzieł rosyjskich 
na język serbski. 

Wyszło już na jaw, że Zmejanowicz oskarże- 
nia swe przeciw patrjarsze oparł na datach, otrzy- 
manych od bylego urzędnika na dworze Bran- 
kawicza, niejakiego Stefana Pawłowicza, napę- 
dzen”go następnie za defraudacje i od Pawła 
Gremicza, osądzonego w dwu  instancjach za 
falszowanie weksli i oszczerstwo, ale którego 
następnie kurja uwolniła. 

W sporz: między serbskim  patrjarchą 
Brankowiczem a biskupem  Zmejanowiczem, 
ukazały się w pismach madjarskich także glosy, 
które dostatecznie charakteryzują obu tych 
cerkiewnych dygnitarzy. Alkoimany powiada 
o Brankowiczu, że jest przyjacielem dr. Maksi- 
mowicza i dr. Regulicza (członzów obecnego 
synoda) i że tak cn, jak i jego obaj przyja- 
ciele, aż do roku 1882 pozostawali pod dozo- 
rem policyjnym za konspiracje anłimadjarskie. 

O Zmejanowiczu mówi między intymi, że 
„Baron Dazyd ry Bw ffy w roku 1896 pomimo 
i przeciw woli patrjarchy postaral się o wybór 
Gabrjela Zmejanowicza na biskupa wrackiego, 
ponieważ jego przeszłość dawała porękę, że bę- 
dzie wiernym i gorliwym propagatorem idei 
państwowej madjarskiej. Baron Banffy i radca 
ministerjalay Aleksander Leszensky mogą po- 
twierdzić, że Zmejanowiez za wiadomością i z po- 
lecenia władzy przystąpił do związku z radyka- 
łami serbskimi, aby ich pozyskać dła uchwał 
kongresu, a zarazem dla interesów państ wowych. 
Radykałowie ei mieli onego czasu przeważay 
wpływ w cerkwi serbskiei, a ich pacyfitacja 
byla właśnie zadaniem Zmejanowicza, za którą 
zasłużył sobie na wdzięzzn ść Mad;arów. I ten 
to mąż jert właśnie niewygoday patrjarsza B'an- 
kowiczowi*. 

Tyle Alkotmany — a trudno dojść prawdy, 
po czyjej stronie sluszność; widać tylko, że w 
prawosławnych cerkwia'h od niedawna coś się 
ps.;€. 
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— Nigdym o tem nie pomyślał. Miałem 
jedną. 

— A, tak zostać nie może. Jakże ją na- 
zwiemy? — zwróśil się, głęboko zajęty, do 
Lasoty. 

— Niech jej będzie „Ewa“ — roześmał 
się tamten. 

— Et, zawsze żartujesz! Poradzę się sio- 
stry ! 

— Dobrze zrobisz, a teraz do dzieła. Więc 
tedy na piątek proszę pana do hipoteki i 
skończymy interes. Czy się pan zgadza na to? 

— Slużę panu, a tymczasem proszę tylko 
o upoważnienie do gminy, żeby mi oddano 
klucze i zacznę już pracować. 

— Wpadniemy tam do pana całem to- 
warzystwem, nie dalej, jak jutro. Z góry prze- 
praszam za najazd. 

— Wszystko tam będzie pańskie, aż za- 
płacę. A potem jeszcze zostaną panu dłużny 
wdzięczność do śmierci. 

— No, no, jakby we mnie drugi raz pio- 
run trzasł, to by mnie pan dopiero ratował. 
Prawdę rzeklszy, w pierwszą wdzięczność wie- 
rzę — w pańską! Jakże się pan myśli w tej 


ruinie urządzić? Gzy paiu nie będzie za ciężko 
z początku? 

— Będę się urządzać, jak traper w pusz- 
czy amerykańskiej. Są tam złogi kilsunasto- 
letnie. Uprawię je pod buraki cukrowe na 
przyszłą wiosnę. £asieję pszenicy trochę, resztę 
będę musiał z chłopami jeszcze podzielić, zanim 
do inwentarzy dojdę. 

— Prawda, toć tam tylko myszy i ja- 
skólki ! 

— Trzeba kupić sprzężaj. 

— Niech pan daruje... a ma pan na to 
dosyć gotówki ? 

Aleksander poczerwieniał i odparl lako- 
nicznie : 

— Mam! Dam sobie rady. 

Tu Kalinowski pszestał pisać u biurka i 
rzekł: 

— (Gutowy-cyrograf na klacz! Niech pan 
przeczyta i podpisze. 

Aleksander wziął! pióro i podpisal: 

— Nie czyta pan? 

— A po co? Wiem, o co chodzi. 

— Oto pieniądze. 

— Jakie ? 

— Za pierwsze źrebię. 


— A jak go nie będzie? Nie wezmę. 

— Trzeba bylo przeczytać i nie kwitować 
z odbioru. Ja piłnowalem swego interesu tylko ! 
Ghcę być spokojny o klacz przez cały rok. 

— Zlapano pana! — roześmiał się La- 
sota. — Bierz pan pieniądze, a następny raz 
czytaj, nim podpiszesz. 

Aleksan łer patrzył na papier, na aaygaaty, 
coś się burzyło w nim. Wreszcie rzekł: 

— Nie pokażę się panom już więcej na 
oczy, bo już nie mam siły ani dziękować, ani 
placé za tyle względności. Oby panom los za 
mnie oddał! 


Był tak wzruszony, tak szczęśliwy, że bojąc 
się okazać, cə czuje, prędko pieniądze zgarnął, 
uklonił się im i uciekł. 

— Czy warjat? — rzekł Kaliaowski. 

— Nie! Ale to człowiek, któremu nikt w 
życiu nie ozazał dobroci. Wyzyskiwany byl 
zawsze. Oa nie warjat, ale pijany szczęściem! 
Zobaczysz, że ten będzie nam życzliwy! Okru- 
tniem go sobie podobał. OU, ktoś jedzie! Aha, 
to Żarski. Codźmy do pań! 

Aleksander tymczasem polecial do piebanji. 
Proboszeż, wtajemniczony w sprawę, czekał na 


niego niespokojny, bo polubił chłopaka i zaiąl 
się jego losem. 

Z twarzy poznał, że sprawa dobrze poszła. 

— Witam dziedzica! — zawołał. — Sia- 
dajże i opowiadaj. 

— Dziękuję, proboszczu, ale i nie o, owie- 
dzieć, jacy oni dobrzy, jakim szczęśliwy. Pojadę 
zaraz do Mniszewa, żeby jutro od świtu zacząć 
pracować. 

— Bój się Boga, a cóż ty tam jeść bę- 
dziesz, gdzie spać? Trzeba się zagospodarować. 

— Nie wytrzymam tutaj. Ani mi jadło, 
ani sen! A łoć ja pierwszy raz własny dach 
mieć będę. Pojadę proboszczu ! 

Oczy mu świeciły gorączką, był nieprzy- 
tomny. 

Zaczął swe manatki zbierać, odpowiadał 
bez sensu, to śmiał się, to plakal prawie na 
przemiany. 

Wreszcie ledwie go ksiądz ttochę umitygo- 
wał, nie starał się zatrzymać, ale gdy wyjechal, 
kazal organiście założyć klaczkę do wozu, wło- 
żyć w wóz worek mąki, kaszy, chleba, cukru, 
herbaty, świec, słoniny, grochu, wszystkiego co 
było w spiżarni, i z tem go do Mniszewa wy- 
prawił. (C. d. m.). 


DZIENNIK POLSKI z dnia 14 Kwietnia 1899 r. 


. a 
Listy z kraju. 

Grodek 12. kwietnia. (Pcżar). Dnia 11 
b. m. około godziny 1Otej rano wyhuchł pożar 
na przedmieściu lwowskim dość oddalonem od 
miasta, a wśród gęsto stojących budynków słomą 
krytych. Pomimo nadludzkich wysiłków straży pożar- 
nej spłonęło około 15 gospodarzy. Wojsko dzielnie 
wspierało straż w akcji ratunkowej, także gmina 
Artyszczów dostarczyła kilkadziesiąt ludzi z konew- 
kami, pod kierownictwem zastępcy naczelnika Jana 
Opalińskiego. 

To tylko ciekawe, że przedmieszczanie nasi są 
zupełnie obojętni w podobnych wypadkach, a na- 
wet opór stawiają, gdy ich zmusza się do akcji ra- 
tunkowej. 


Terapja prowokacyjna. 


Jeden z lekarzy drezdeń:kich, dr. Edmund 
Friedrich donosi w jednem z psm lekarskich, 
iż ostatecznie rozwiązał kwestję le- 
czenia suchot... Jego nowa metoda leczenia 
suchot różni się wielce od wszystkich, d»tych- 
czas znanych, a skierowana jest przy użyciu 
nowych, z wykrycia bakcylów tuberkulicznych 
powstałych wniosków, nie przeciwko tuberkuli- 
cznym miejscom samym, lecz prowokuje, rzec 
można, zdrowe otoczenie do pomożenia chorym 
miejscom. 

Wedlug dra Friedricha bakcyl tuberkuliczny 
jest coprawda specyficzną przyczyną suchot plu- 
cnych, ale nie powoduje ich zaraz jako choro- 
bę infekcyjną, lecz działa przedewszystkiem na 
wrażliwy bardzo nerw żolądkowo-płucny i re- 
gulator serca i to tylko przez proste znajdo- 
wanie się w plucach. A i na nerw plucny mo- 
że bakcyl tuberkuliczny dzial.ć stale tylko pod 
tym warunkiem, że płuca będą miały chemi- 
cznie i fizycznie zły skład i między sercem a 
płucami panuje szczególna dysharmonja. 

Ta nerwowa dyspozycja suchotnicza to nie- 
znany jeszcze bakteriologem główny warunek 
do naturalnego przyjścia do skutku suchct plu- 
enych. Bez działania na nerw płucny bakcyl 
nie jest w stanie mnożyć się bez przeszkody i 
tworzyć ten jad bakcylowy, który zaraża pluca 
chemicznie i przez swoje przejście w krew po- 
woduje gorączkę infekcyjną. 

Jeżeli się więc uda zniweczyć z zewnątrz 
działanie bakcyla na nerw płucny, to choroba 
nietylko zatrzymuje się w pochodzie, ale budzi 
się natychmiast silnie wyksztalcone w niej na- 
turalne pragnienie samoleczenia, które do pe- 
wnego stopnia ujawnia się w apelu bezs lnych 
chorych do miejsc zdrowego «toczenia o dostarcze- 
nie żywotnych sil leczniczych. 

Dr. Friedrich sądzi, że temu apelowi mn- 
toa pomagać z zewnątrz i prowokować zdrowe 
otoczenie do dostarczenia tych sił leczniczych 
miejscom chorym. Dlatego też swoją metodę 
leczenia, nie wymagającą ani :pecjaln go po 
wietrza, ani szczególnego pielęgnos ania lub spn- 
koju, nazywa terapją prownkacyjną i 
uważa ją za nieomylną, jeżeli zdrowe miejsca 
w płucach ma ą jeszcze przewagę nad choremi. 
Bliższe szczególy poda dr. Friedrich nieza- 
dlugo do wiadomości publicznej. 


Spensjonowanie dzwonka „parlamen- 
tarnego.“ 


Po pólwiekowej prawie służbie, bo l:t 49 trwa- 
jącej. dzwonek uciszający krewkość francuskich mę- 
żów stanu przeszedł nareszcie w stam zasłużonego 
spoczynku. 

U nas nadanoby mu z pewnością jakiś wy- 
gokobrzmiący tytuł honorowy z uwolnieniem od ta- 
ksy. We Francji oddano mu tylko wszelkie bono- 
ry i uznania, rozpamiętywaao jego półwiekową 
przeszłość dziejową; jeden zresztą z „nicśmiertel- 
nych” skademji frsncuskiej postanowił wydać bro- 
szurę, wykazującą niespożytość zaslug „parlamentar- 
nego dzwonka." Swoją drogą pełnił on słuźbę w 
twardych i ciężkich nieraz warunkach, patrzył na 
rządy drugiej rzeczypospcltej, widział i podziwiał 
efemeryczne rządy drugiego cesarstwa, oglądał też 
losy trzeciej rzeczypospolitej. Zdaje się, iż tak ilu- 
ga i żmudna służba to dość jak na jeden dzwonek, 
nawet parlamentarny. 

Pomyśleć też, na ile to mężów stanu patrzała 
taka mała poczciwota, wydzwaniająca srebrzystyra 
swoim głosikiera pieśń... uciszeria. Trzeba też mu 
przyznać (t. j. dzwonkowi) iż każdorazowemu pa- 
nu swemu służył poczciwie, wieraie i wytrwale. 
Gromił zarówno ognisty temperament republikanów 
jak i dyplomatyczne a pełae ukrytych myśli prze- 
mówienia ziranych a przebieglych „cesarskich.* Lecz 
wszystko wreszcie ma swój koniec. Po tak długiem 
życiu pełnem zasług i chwały „dzwonek parlamen- 
tarny* poczuł, iż wreszcie sił mu zaczyna brakować, 
ażeby znosić madal ciężkie trudy Życia politycznego, 
pelnego niemiłych niespodzianek, zgryzot i niepoko- 
jów. Poczuł, iż głes dawniej tak pelny i głośny 
zaczyna tracić corae bardziej na dźwięku, co gorsza 
staje się matowym, a nawet chrapliwym. Oddano go 
do lekarza, inaczej mówiąc... kowala rządot:ego. 
Ten go obejrzał a wydając djagnozę, rzekł z wspól- 
czuciem : 

„Pękł biedaczysko 1..." 

A dzwonek jednak upar? się służbę pełmić da- 
lej. I byłby dokonał swego stoickiego zamiaru l... 
Cóż, kiedy uwzięli się nań... żydzi. Podczas jednej 
z namiętnych, wśród jerychońskich hałasów odbywają- 
cych się narad parlamentainych nad sprawą Dreyfusa, 
dzwonek tak silnie przywoływał do porządku żywio- 
ły semickie, iż wreszcie znużony zachrypł i wkrótce 
zamilkł na zawsze. Skonstatowano, iż przyczyną je- 
go śmierci była niestrawność kwestji Zola-Dreyfus- 
Esterhazy. 

Na obraz i podobieństwo jego ulano dzwonek 
podobniusieńki a stary, osiwiały w służbie weteran 
zoet I z honorami w muzeum parlamentarnem zło- 
żony, gdzie spoczął na zawsze. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


Djarjnsz lwowski. 

Piątek 14 kwietnia. 

Krajowy turniej szermierzy w Sali Klubu po- 
cztewego (hotel George'a, wstęp od ulicy Akademi- 
ckiej) o godz. 11 przedpołudniem i © godz. 4 po- 
poludniu 

Q godz. 7 wieczorem w zali lil uniwersytetu 


dalszy ciąg walnego zgromadzenia akad. Klubu cy- 
klistów. 

Teatr hr. Skarbka: „Podejrzliwy małżonek“, ko- 
medja. Początek o godz. 7”/, wieczorem. 


Kalendarz. Piątek (14): Walerjana m. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 22, zachćd o godcinie 
6 nmut 41. 

Biskup Andrzej Szeptycki powracając z Gorycji, 
zachorował na zapalen'e płue i leży w Krakowie u 
00. Jezuitów. 

W sprawie związku gospodyń. Ponowne ze- 
branie pań w zakładzie pani Marji Bielskiej ul. Pań- 
ska l. 5, odbędzie się dnia 16 kwietnia o godzinie 
1l-tej przed południem Celem zebrania jest dalsze 
omówienie utworzyć Się mającego „Związku go- 
spodyń*. 

Ostrzeżenie. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
ostrzega poddanych austro-węg., aby nie liczyli na 
to, iż przy wystawie p»ryskiej znajdą jakie z-jęcie. 
Rząd francuski zajmuje przy owych robotach tylko 
Francuzów, a oddział austro-węg. ma podostatkiem 
sił roboczych. 

Wiadomości djecezjalne. Djecezja przemyska 
rz. kat: Z rąk ks. biskupa sufragana Pelczara otrzy- 
mali w kaplicy kolegjum OO. Jezuitów w Chyrowie 


święcenia kapłańskie następujący klerycy z za- 
konu Tow. Jezusowego: Józef Bieda, Stanisław 
Bielawski, Teofil Bzowski, Hieronim Harmata, 


Maksymiljan Kohlsdorfer, Józef Mastaj, Ignacy Mie- 
loch, Jan Nuckowski, Aleksauder Piątkiewicz, Stani- 
sław Pykosz, Ferdynand Quies, Emil Sikorski, Ju- 
ljan Smodlibowski, Wiktor Wiecki i Jan Cetnaro- 
wicz ukończony teolog i alumnus seminarjum lać. 
w Przemyślu. 

Instytucję kanoniczną otrzymał ks. Bronisław 
Stasicki, dziekan sanocki i proboszcz w Jaćwierzu. 


Elektryczność zdradziła złodzieja. Ekscen- 
tryczny ten wypadek zaszedł ubiegłej nocy w real- 
ności przy ul. Janowskiej |. 7. Przed godziną 10 
wieczorem, a więc jeszcze przed zamknięciem bra- 
my, wszedł do domu i zaczaił się tam*Jan Majewski. 
Tu zasadziwszy się, przeczekał do północy i dopiero 
wówczas zaczął sę dobierać do sklepu Salómona 
Hocha, tam się znajdującego. Dobierając się je- 
doak do dczwi, natrafił na druty dzwonka elektry- 
eznego, które jakoś przypadkowo połączone razem 
siekierką złodzieja, spowodowały alarmujące dzwo- 
pienie. Zbudził się gospedarz, zbudził się i jego 
subjekt i tak razem porwawszy się, przychwycili 
złodzieja in flagranti i oddali policji pod klucz. 

Napadu obłąkania dostał wczoraj w koszarach 
pelicyjnych przy ulicy Teatyńskiej, kapral policyjny 
Michał Liszczyszyn. Z trudem tylko zdołano go zwią- 
zać i jako tako uspokoiwszy, odstawić do szpitala 
wojskowego. 

W naszym szpitalu niezbyt rozczulają się dolą 
chorych zgłaszających się tamże i pro:zących o umie- 
szczenie. Meże czasem i w tak dużym szpita'u za- 
braknąć miejsca, ale przecież czasem powinien zna- 
leść się sposób zaradzenia t«mu. Wczoraj np. biedna, 
chora kob eta nazwiskiem Marja Czarna, osłabiona i 
wycieńczona silnie rczwijającą się chor. bą piersiową 
zgłosiła do izby przyjęć prosząc o przyjęcie. Czekała 
całe rano. aż wreszcie wyprawiono ją do domu, 
wręczając do apteki receptę i pol-cając z głaszać się 
co parę dni. S.horow ina kobieta, w ten sposób od- 
prawiona ledwie dowlokła się do rynku. Tu opuściły 
ją zupełne siły, tak, iż ją musisna zanieść na stację 
ratunkową, gdzie jej dano odpocząć, a potem od- 
stawiono wozem ratunkowym do jej mieszkania 
przy ulicy Zamkowej się znajdującego. 

Cyk'iści cieszcie slę. albowiem przylapała po- 
Leja owego pana, który ukradł p. Rog. rower, po- 
zostawicny przez niego w bramie domu przy uliey 
Piekarskiej |. 4. Nazwisko złodzieja brzmi: Kornel 
Rachuta. Rower dziś już powrócił do rąk właścicie= 
la, a złodziej piechotą idąc, zoalazł się w areszcie. 

Silnemu poparzeniu uległ ubiegł j nocy pie- 
karz Jakób Kramer, zatrudniony w piekar.i Siłbe - 
mana przy ul. Torosiewicza l. 13. Stało to się 
skutkiem eksplozji dużej, wiszącej lampy; oblany 
strugami eksplodującej nafty, odnió:] K amer ciężkie 
poparzenia na g'owie, szyji piersiach i obu rę- 
kach Opstrzy o go pogotowie. 

Nałogową pijaczkę, Fra ciszkę Wielgusz, od- 
stawiła wczoraj stacja ratunkowa do szpitala po- 
wszechnego. Wi lguszowa dostała silnego ataku 
d lirium tremens, tak iż ją osoło godziny 5 po- 
południu w stanie bezprzytomoym znaleziono na je- 
dnej z ulic na Wałach gubernato skich. 

Kronika prowincjonalna. Zuchwałej kradzieży 
dopuścił się robotnik tarnopolskiego młyna pa- 
rowego. Oto w spółce podobno z żydówkami, któ- 
rym miał oddawać do naprawy worki — wydawał 
nowe, ukryte po 25 sztuk w każdym starym. W ciągu 
roku w ten sposób miał wykraść kilkadziesiąt tysięcy 
worków, których wartość oceniają na około kilkanaści2 
tysięcy zł., (bo licząc tylko po 30 ct. worek, uczyni 
20.000 worków kwotę 6000 zł) Robotnik umknął 
bez śladu, na razie policja osadzila wspólniczki jego 
w więzieniu. 

Dnia 10 b. m. z narażeniem życia uratował p. 
Schmidt, urzędnik kolejowy w Tarnoplu, niezoaną 
żydówkę od śm'erci. Właśnie zbliżał się pociąg w 
chwili, gdy nieostrożna kobieta przechodziła przez tor 
kolejowy. P. Schmidt ściągnął ją siłą mocą z szyn 
już prawie z pod lokonaotywy, sam przez to nara- 
żając się na niebezpieczeństwo. 

Tyfus plamisty grasuje sobie dalej. Pojawił 
się w dalszym ciągu tymi dolami w Glinianach i 
w sąsiednich Zamieściu i Żerowie. Z Przemyślan 
wyjechał tam lekarz powiatowy. 

Znowu defraudacja. Jan Bolesław Kułakowski 
s kretars gmiany z Jaryczowa Nowego popełnił w, 
kasie gminnej defraudację 200 zł. i abiegl w nie- 
wiadomym kierunku. Za zbieglym defraudantem ro- 
zesłały włedze natychmiast listy gończe w drodze te- 
legraficznej. 

Znowu samobójstwe w Czerniowcach. Sze- 
reg samobójstw, o których od 3 tygodni nieustannie 
z Czerniowiec donoszą. wzrósł znowu o jedao. Jak 
nam donoszą, zastczelił się tam we środę o godz. 
9 rano na t. z. Habsburgshóhe obok rezydzncji me- 
tropolitalnej uczeń Vi klasy realnej Adrjaa Gr'gorcea, 
liczący lat 17. W liście do ma'ki podaje, że urok, 
jaki na niego wywarła die f» ie Natur ułatwja mu 
wykonanie dawno już powziętego zamiaru. 

Ironia lesu. Z Czerniowiec donoszą: W 
dniu 7 b m. pochowano tu emer. zarządcę urzędu 
rentowego przy dyrekcji gr. or. funduszu religja. p 
Emila Tintza, który niedawno po 40 letniej czynnej 
służbie przeniósł się na emeryturę. Postanowieniem 
z 9 b. m cesarz nadał p. Tintzowi z okazji prze- 
niesienia go na emeryturę tytuł radcy rachunkowego. 
Odznaczenie te po śmierci będzie chyba nigą dla 
stroskanej rodziny zmarłego. 

Związek rarodowy polski w północnej Ame- 
ryce liczy 466 grup związkowych. 


Stowarzyszenie uczestników z powstania roku 
1863, zawiązuje się wśród Polaków w Stanach Zje- 
dnoczonych północnej Ameryki. Myśl zawiązania ta- 
kiego stowarzyszenia podniosła i gorąco poparła przsa 
tamtejsza, zwłaszcza chicagoska. 

Trzy tysiąca franków w cylindrze. Jeden 
z dzielnych obywateli paryskich edziedziczy! po swym 
ojcu pudełko z wysokim cylindrem. Ponieważ fason 
nie był już modny, przeto zostawił go spokojnie w 
kącie. Przed niedawnym czasem musiał ów obywatel 
pelnić rolę świadka przy ślubie, a ponieważ nie po- 
siadał odpowiedriego nakrycia głowy, przeto wyrwał 
odziedziczony cylinder z zapomnienia i dał go do 
odprasowania. Jakże wielkiem było Ździwienie kape- 
lusznika, gdy pod podszewką znalazł trzy bilety po 
tysiąc franków. Zaniósł ten skarb natychmiast policji, 
która go zwióciła szczęśliwemu spadkobiercy. 

Z historji kart. Karty do gry znane były w 
Polsce przed r. 1500 ym, gdyż już w ustawtch ce- 
chów z XV-go wieku znajdujemy zakazy grania w 
kości i karty. Cechy niektóre pozwalały grać przy 
ograniczonych stawkach, przepisywały jednak ściśle, 
z kim zabawa w karty dozwolona była braciom, mi- 
strzom i towarzyszom. Z gier w karty, używanych 
w dawnej Polsce, część tylko przechowała się do 
czasów naszych. Najdawniejsze gry nosiły miano 
„chapanka* albo „chap,* tryszak albo straszak. 
Kochanewski wspomina © grze, zwanej „rumel.“ 
Późni:j grywano w ćwika, marjasza, pikielę, kwin- 
decza, onze et demi, wentunię (vingt un), zwaną 
także tryselką, me=kao i faraona. Za Jana III go naj- 
więcej grywano w revarsi (włoskie reversino). Zna- 
no później whista, €:artć, loterję w karty, pocha, 
szymla, Bzamszurka. Faraon był ulubioną grą za 
czasów Augusta Ill-go i Stanisława Augusta. Za cza- 
sów stanisławowskich grano szalenie, a przegrywano 
wielke sumy, dochodząc: do 50.000 dukatów w cią- 
gu wieczora. 

Przeciwniczka półśrodków. Z Nowego Jorku 
donoszą: W Indianopolis, w stanie Indjana, zdarzył 
się rzadki wypadek: skazana na 10 lat więzienia 
kobieta odrzuciła uł+skawienie, przyznane jej przez 
miejscowego gubernatora. Ambitną tą niewiastą jest 
Niemke, baronówna Augustyna Schmidt, którą sąd 
przysięgłych skazał na 10 lat więziena, za położe- 
nie trupem wystrzałem z fuzji niejakiego Oskara 
Waltera, dzierżawcy rolnego. Na ławie oskarżonych 
panna Schmidt uparcie tw.erdziła, iż działała w sta- 
nie obrony koniecznej, gdy Walter nastawał na jej 
cnotę. Sąd przysięgłych skazał oskarżoną, polecił ją 
jednak uwadze gubernatora stanu. Sprawą zajęły się 
energicznie stowarzyszenia kobiece, zwłaszcza „Young 
Women's Christian Association", które ostatecznie 
wyrobiło u gubernatora ulaskawienie. Teraz jednak 
zaszła komplikacja nieoczekiwana: panna Schmidt 
oświadczyła, iż ułaskawienie odrzuca, pozostanie zaś 
w więzieniu póty, póki zwołany powtórnie sąd przy- 
sięgłych nie orzecze jej niewinności. Jest to podo 
bno pierwszy tego rodza,u fakt w amerykańskich 
kronikach sądowych. 

Automaty telefoniczne urządzone być mają 
wkrótce w większych : miastach, celem umożliwienia 
mniej zamożnym używania telefonu. Kto wrzuci w 
automat 10 fen., będzie mógł w obrębie miasta 
rozmówić się za pomocą telefunu, z kim będzie sobic 
Życzył. 

Zakochany Indjanin. W Kopenhadze w cyrku 
dawała przedstawienia trupa Indjan. Jeden z nich 
nazwiskiem „Jellow-Hawk*, zakochał się w pewnej 
młodej di mie, a poneważ nie mógł liczyć na wza- 
jemność, wpadł w tuką melan=holję, iż postanowił 
od-brać sohie Życie. Rewolwer który zwykle :' rzy 
sabie nosił, nabil sześcioma kulami i pewnego dnia 
strzelił do siebie, nie zabił się jedna że. Sprowadzoro 
lekarza który do operacji wyjęcia «uli chciał uśpić 
Indjanina, wasze'kie jednak środki u ypiając: ris 
działał» na niego i poddał się operacji zupełnie 
przytomny. Obecnie jest ciężko chory, w snach go- 
rączkowych wii je białą twarz kohiecą, do której 
ciągle przemawia i śmieje się a kiedy powracją mu 
chwile przytomności, przyrzeka. iż na drugi raz uda 
mu się lepiej dokonać sweg» zamiaru. 

Porównanie. Jedeo ze znanych kompozytorów 
francuskich napisał w zlhumie jednej z wielu entu- 
zjastyczny h swych wielbicielek następującą Defini- 
tion musicale: Kohia pętnastoletnia jes: jk 
4laggie z sentym-ntaln j seresady; da udziestole- 
tnia jest Allegro vivace; trzydziestoletnia zwykle 
Accordio forte; czte dziestolet ia Andante; pić 
dziesięcioletnia Rondo finale i od lat sześćdz ęciu 
Tremolo alla Sordimo. 

Pejedynek kobiecy. W winiarni na avenue de 
Choisy w Paryżu, odbyła się szczególna scena. Po- 
sprzecziły się dwie bulwarowe piękności Lea Foret 
i Julja Barniere, naturalnie o kochanka. Gespodarz 
poprosił, aby sobie poszły w nadziei, że chłód nocy 
wpłynie uspakajają+o na ich umysły. Na dworze je- 
dnek zazdreść buchnęła jeszcze glniej, to taż posta- 
nowiły obie rozpo ząć walkę na życie i śmierć. Po- 
starały się n noże i rzucły sę na siebie, jak dwie 
wściekłe furje. Gdyby się między nie, nie bylo wda- 
ło kilku w'dzów, z pewnością jedna z nich byłaby 
nie żyłs. Teraz obydwie siedzą w kozie. 

Bankructwo Irvinga  Przestało już być taje- 
mnicą w świecie teatralnym, Że największy z tragi- 
ków angielskich, dyrektor Lyceum, Sir Henryk Ir- 
viog zhankrutował. Byłoby fałszem twierdzić, że od 
czasu, jak zcstał baronetem, żył wystawnie i zaszar- 
gal swój majątek. Majątku nie miał, a znaczne do- 
cbody, jakie przynosiła scena Lyceum i cbfite do- 
chody z jego amerykańskich wędrówek teatralnych, 
pochłaniała administracja pierwszej sceny londyńskiej ; 
Irviog przyjmując takiego króla, jak Shakespeare, 
przyjmował go po królewsku. Nie było wydatku na 
dyrekcjs, maszynerję, sprzęty, kostjumy, starożytne 
zabytki, na któreby oszczędzał. W tym prądzie ku 
urzeczywistnienin scenicznemu najdoskonalszego pla- 
stycznego piękna powstrzymała go materjslna nie- 
mcżliwość. Utworzyło się towarzystwo z jego wiel- 
bicieli i przyjaciół, które będzie na przyszło.ć wyzy- 
skiwać s'enę tetru Lyceum i płacić jego długi. 
Przez pół roku Irving ze swem teatralnem towarzy- 
stwem zobowiąz:ł się tam grywać swój repertuar, 
do którego wkrótce przybędzie nowość „Robespierre*, 
napiszny dlań przez Wiktoryna Sardou ; przez drugą 
połowę roku będzie tam, prawdopodobnie dawana 
opera. W ten sposób cześć wielkiego artysty i jego 
dalsza działalność zostaną zabezpieczone. 

Dawne środki utrzymania plękneści. Słynna 
z piękności Sabina Poppea, małżonka Nerona była 
nadzwyczaj staranną co do sachowania swej piękne 
ści, gładkości ciała i cery. Uływała skutecznego do 
tego środka. Środek ten składa się z mąki pszennej, 
miodu i mleka oślego. Trzy te substancje goto- 
wane razem tworzą gęstą maćć, którą wieczorem 
smaruje się twarz grubą warstwą, tworzącą maskę. 
Ztąd też zapewne pochodzi twierdzenie, iż Poppea 
była pierwszą rzymianką, która nosila maskę, jako 
ochronę twarzy przed wpływem powietrza i słońca. 
Mycie twarzy płynem, składającym się z miedu i le- 


tniego mleka, było wogóle w ogromnem użysiu u 


patrycjuszek rzymskich. Sabiaa Popea trzymała za- 


wsze 500 oślic, które towarzyszyły jej we wszystkich 


podrółach, ażeby ani jednego dnia nie zaniedbać 


kąpieli z ich mleka. 


Z kolei państwowych. Minister olei żela- 
zcych uwolił cd ch wiązku pr wadzenia nadawczej 
kasy towarowej w Stanisławowie, oficjała Józefa 
Ghomińskiego i przeniósł oficjała Wiadjslawa Łu- 
szczyńskiego, naczelnika urzędu stacyjn=g» w Cho- 
dorowie, do oddziału dla kontroli dochodów dyrekcji 
kolei państwowych w St»nisławowie. 

Ostrzeżenie W Gazecie lwowskiej czytamy: 
Walory, które dr. Fryderyk Kratter na mocy pełno- 
mocenictw swych klientów podjął w daiu 23 marca 
b. r. z depozytu sądowego i zdefraudował, składały 
się: z 4 pre. listów zastawnych gał. Banku hipo- 
tecznego ser. A. na 200 korun nr.: 351, 1789 i 
3356. Ser. ©. na 2.000 koron nr: 625 775, 
885, 1570, 1714, 1723, 1799, 1888, 1889, 1896, 
1897. 2192, 2203, 2903, 2904, 2913. Ser. D. 
na 10.000 koron nr.: 439, 486 i 487, wreszcie 
ser. E. na 20.000 koron ar. 211. 

Celem ujęcia zbiega odniesiono się do władz 
portowych i konsulatów zagraniczaych. 

Kratter, rodem z Tarnopola, liczy lat 37, wzro- 
stu średniego, szatyn, o rudawej brodzie, nosił cwi- 
kier, postawy naprzód pochylonej, ma tyl głowy 
niezwykle szpiczasty. 

Niewesoło na Świecie... Niejeden ubiegłego 
wieczora rozkosznie układając się na miękim mat-- 
racu wygodnego łóżka, ani pomyślał, że w tym sa- 
mym Lwowie znajduje się ojciec czworga dzieci, 
którego gospodarz z manatkami wyrzucił na świeże 
powietrze za niezapłacony czynsz. Biedaczysko ów 
zwie się Szymon Dąbrowski i zajmował izd bkę 
w suterenach przy u'. Ogórkowej l, 5. Jedno z dzieci 
ktoś litościwy przygarnął ma noc do siebie, a sam 
ojciec z resztą drobiazgu, przyszedl zrozpaczony na 
insoekcję. prosząc o nocleg w aresztach, czego mu 
naturalnie nie odmówiono. Oj, zdałyby się nam no 
cne p zytułki dla biedaków |... 

Torbę ręczną z wystawy skradziono wczoraj 
koło 7 wieczorem Manesowi Bergerowi, właścicielo- 
wi sklepu przy ulicy Halickiej. Sprawca kradzieży 
umknął i dotąd ge nie wyśledzono. 

Osobliwy sport wynalazła sobie wczoraj Anna 
Kalafocka, służąca u p. Nowickiej przy ul. Akade- 
mickiej ]. 25. Rzucała ona z okna parterowego 
na przechodniów kawałkarai cegły i bawiła się klo- 
potem, w jaki ich tem wprawiała. Aż w końcu 
zranila w głowę przechodzącego tamtędy tobotnika 
Hnoalowa  Przywolano wówczas stojkowego i ten 
poprowadził rozbawiorą na inspekcję, gdzie jej ko- 
misarz dyżurny podyktował stosowny areszt. 

Dwa szpadony po 6 ct. chcieli wczoraj przed 
wieczorem sprzed:ć na ul. Ghorążczyzny Szymon 
Radwański i 1]. Ost. Z::prowad:eni na inspekcję po- 
licyjną przez stójkowego przyznali się, iż szpadony 
owe pocbodziły z kradzieży. 

Pobił swą chlebodawczynię Marję Wagne- 
rową, właścicielkę fiakrów — woźnica Mikulski. Nie 
chciał on pojechać z swym ekwipażem na miejsce, 
gddie mu chlebodawczyni kazała. Co gorsza, na jej 
natarczywe nalegania i rozkazy odpowiedział pogróż- 
kami, a w końcu pobił ją nielitościwie, uderzając 
kilkakrotnie w twarz i w głowę. Cała ta gorsząca 
scena zdarzyła się wczoraj obok ogrodu pojezuickiego, 
wobec tłumu gawiedzi, z spokojem przypatrującej 
się awanturze. 

Wesoła paczka z galerji przez cały przeciąg 
wczorajszej premiery glośnymi uwagsmi w stylu ba- 
sowego „uhul..* i rółnymi tego rodzaju dowcipami 
towarzyszyła, względnie akompaniowała grze artystów 
Da scenie. Można ne zachwycać się „bawełnianymi 
losami" podejrzliwego małżonka. ale to jeszcze nie 
racja, aby przez całą sztukę przeszkadzać słuchaniu 
publiczności. Zwłaszcza podczas III aktu obecni byli 
formalnie zmuszeni sluchać dwóch naraz przedstawień: 
ze sceny i galerji. Zaczyna się już mścić na dyrekcji 
teatru system „grałysowych stamgastów", którzy 
przewodząc bezmyślnej klace, tyle nadokuczali się 
publiczności przez cały sezon operowy. W każdym 
razie, gdzie byl dyżurny na galerji ajent? Policja po- 
trafila tłumić gorliwie i po inkwizytorsku słuszny nie- 
raz objaw niezadowolenia, wobec dysliarmonijnych 
kawałów protektorów „gwiazd*, zbankrutowanych 
wczoraj jednak, gdy zachod»iła gwałtowna potrzeba 
jej interwencji — wymownie milczała. 


Fraszka. 
Głośnym mężom — smutnej chwili, 
Małą preypowieść poświęcę: 

Nie krzycz, by się ludzie myli, 
Dokąd sam masz brudne ręce. 


M. Rodoć. 


Nowi prenumerałorowie otrzymają za dopłatą 
30 ct. (na koszta przesylki) początek powieści 
Marji Rodziewiczównej pt. „Magnat* oraz An- 
toniego Weryłusa „Z pamiętników pająka”. 


„Dziennik Polski“ prenumerować i pojedyn- 
cza kupow.ć można w skiaple korzennym p. 
Czarneckiego, przy ul. Łyczakowskiej. 
ne r tory Łoza 

* W GCzytelsi kobiet odbędzie się dnia 15 b. m. 
© godztnie 6 wieczorem odczyt Jana Kasprowicza 
o ostatnim dramacie Hauptmana „Wożnica Henszel*. 

* Koncert. Donoszą nam, że w pierwszych dniach 
maja odbędzie się koncert w którym weźmie udział 
Melcer i znakomitsze siły artystyczne miasta naszego. 
Czysty dochód przeznaczony ma być w połowie na Za- 
kład nieuleczalnych św. Józefa i Związek katolickich to- 
warzystw dobroczynnych. 

A pdg na oele użyteczneśc! publicznej lub naro- 
owej. 

Pp. dr. Jakób Mahi i dr. Wilhelm Pisek, radni m, 
Lwowa, złożyli po 10 zł. dla Towarzystwa ratunkowego — 

zamiast wieńca dla b p. dr. Dawida Hellmana. 

Na gimnazjum polskie w Cieszynie na- 
desłali do naszej administracjj 11 zł zebranych w 
Adrjanowie z okazji pożegnania pp. Turzańskich. 

Zmarii : 

Franciszek Górniak, właściciel cegielni w Sibicy, 
PH w Meranie dnia 11 kwietnia b. r. przeżywszy 
lat 45. 


Niezwykłe samobójstwo. 


Jak się dałej dowiadujemy, śp. Malinowski po- 
zostawił jeszcze listy do swojej żony, do swojego 
adwokata Zbyszewskiego i do swojego kuzyna adwo- 
kata Witkowskiego. 

W liście adresowanym do żony prosi ją o prze- 
baczenie rozpaczliwego kroku, motywują go stra- 
sznem rozdrażnieniem. Żąda, aby go po- 
chowano w grobowcu familijnym obok matki. 
List jest krótki i nie zawiera żadnego rozporządzenia 
majątkowego, co zre:ztą było zbytecznem, wobec 
tego, że majątek Malinowskl*go był dlań zapisany 
dożywociem, a jest własnością pozostałych dzieci. 
Zmarły w ostatiich czasach kupić miał jednę kamie- 


nicę przy ul. Franciszkańskiej, a kamienicę przy ul. 
Krakowskiej |. 12 zamieniał, z pozostawieniem na 
hypotece majątku dzieci, na dwie kami:nice na ul. 
Karaickiej (przedmieście Żółkiewskie). Nadto zadat- 
kowa? kilka ii nych kamieni: Wobec tego, że 
śp. Malinowski nie rozporządzał wcale tak znaczną 
gotówką, j kiejby do tego rodzaju interesów posia- 
dać należało — nie ulega wątpliwości, ił po adł 
był w ostatnich czasach w manję chorobliwą, która 
powikławszy jego interesa majątkowe, doprowadziła 
go do samobójstwa. 

Zresztą zauważyć należy, że całe zachowanie się 
nieboszczyka zdradzało od dluższego czasu anormal- 
ny stan utnysłowy. 

Zwłoki komisarjat odstawił do 
cmentarzu Jani wskim. 

Żona dowiedziała się o strasznem nieszczęściu, 
które ją dotknęło — dopiero w godzinę po wypadku. 

. 


kostnicy na 
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W liście do doktora Witiowskiego, prosil go 
śp. Malinowski, aby się zajął losem jego rodziny. 

W liście, po:o tawionym do prezydenta misesta, 
dra Małachowskiego, przesłał swój testament, w któ 
rym  rozporządza swym majątkiem, wynoszącym 
29000 zł. na rzecz córek, oraz uprasza magistrat, 
ażeby wpł ną? na to, by córk jego  kształcły się 
w śpiewie i muzyce w lwowskiem  Towarzys wie 
muzycznem. Na wy*ształcenie dzieci żina ma wply- 
wać o tyle, o ile chodzi o wybór zakladu wycho- 
wawczego, w którym córki ma ą być umieszczone, 
w tej też mierze ma się ona porozumieć z magi- 
stratem. 

* $ 

Wędrówka nieboszczyka samobójcy śp. Mali- 
nowskiego, o którego zgonie wczoraj donieśliśmy 
szczegółowo, niezbyt przyczyniła się do zbudowania 
gawiedzi tłumu, przypatrującej się smutnej tej eks- 
portacji. Winien tu przedewszystkiem głównie za- 
rząd szpitala, który w takich wypsdkach jest nie- 
poprawnym , trzymając się ściśle litery „swych 
ustaw, * jakkolwiek niekiedy, jak np. przedwczoraj i 
one go nie tłumaczyły. Ciedy samobójcę, jeszcze ży- 
jącego, przywiózł wóz ratunkowy do szpitala, przy- 
niesiony do t. zw. „izby przyjęć“ dawal jeszcze zna- 
ki Życia i dopiero po kilku minutach zmarł, nie uj- 
rzawszy przed śmiercią oblicza lekarza dyżnrnego. 
Istaieje przepis dla szpitala, że nieboszczyk, który 
zmarł w jej o obrębie, winien być w nim zatrzyma- 
ny aż do eksportacji zwłok w kostnicy szpitala. 
Nieublagany jednak reprezentant szpitala oświadczył 
kategorycznie, iż trupa u siebie nie pozostawi. Tru- 
dno zaś wymagać od stacji ratunkowej, ażeby swym 
wozem, przeznaczonym dla żywych eksportowała tru- 
py. Wobec jednak takiego d c'um acerbum nie- 
boszczyka zaledwie w części okrytego jakiemś prze- 
ścieradłem „wycofuno* z t. zw. „izby przyjęć szpi- 
tala i złożono znowu do wozu ratunkowego, który 
go odwiózł do komisarjatu dzielaicy. Nie obeszło się 
bez profanacji zwłok, które odkryte (niosący byli wi- 
dać nieco w nietrzeźwym stanie) rzucone były na 
pastwę oczu gapiącej się gawiedzi, która ze zgorsze- 
niem odwracała głowy, czyniąc głośne uwsgi. Kiedy 
zwłoki stanęły przed komisarjatem, komisja swej 
czynności zmuszona była dokonać tnowu prawie na 
ulicy, bo w wozie, tak długo trzymanym na usłu- 
gach nieboszczyka, którego dopiero teraz po długich 
a ciężkich cierpieniach odstawiono do kostnicy Ja- 
nowskiej, chociaż była i bliżej położona kostnica. 
Fak ten tylko dlatego tak szczegółowe podnieśliśmy, 
iż spodziewamy się, iż będzie on ostatnim, a ,„za- 
rząd szpitala'* może choć wyjątkowo przypomni so- 
bie, iż summa lez — summa iniurin, zwłaszcza 
dla... nieboszczyka. 


Odczyt o wynalazku p Kychnowskiego. 


We oraj mówił w Towarzystwie poli- 
technicznem dr. Roszkowski na temat wynala- 
zków p. Rychnowskiego, które opierają się na wy- 
nalezionym przez tegoż elektroidzie. Opisawszy do- 
kładnie progrząd zapomocą którego otrzymać można 
ów tajemniczy fluid, omawiał prelegent zjawiska, ja- 
kie przy tej sposobności wywołać i obserwować mo- 
Żna. O zjawiskach tych zamieściliśmy w swoim czasie 
obszerny fejleton, omawiający je w przystępny i po- 
glądowy sposób. Do niego też ciekawych w tym kie- 
runku czytelników odsyłamy. Wracając do sprawo- 
zdania zaznaczamy, iż barwny swój odczyt urozma- 
ical prelegent licznemi  demonstracjami, które 
auditorjum zajęły mocno i zaciekawiły. Po odczycie 
wywiązała się bardzo ciekawa dyskusja, podczas któ- 
rej zadano prelegentowi mnóstwo pytań co do owego 
fluidu. W dyskusji zabierali glos p. Fiedler, Pa: 
wlewski i Korman. Obecny przy tem wynalazca 
p Rychnowski na wszystkie pytania odpowiadał 
treściwie i wyezerpująco. Z calego przebiegu tej rze- 
czywiście interesującej naukow*j pogawędki w Tow. 
politech., okazuje się, iż można różne co do wyna- 
lazku owego poczynić zastrzeżenia, ale w każdym 
razie nie można mu odmówić doniosłości i kto wie, 
czy nie powodzenia. 


Rozruchy robotników. 


Lwów 13 kwietnia. 

Dziś nastąpił dalszy ciąg względnie zakoń- 
czenie ruchu robotników - zarobników, poszuku- 
jących chleba i pracy. Około godziny 10 z rana 
zebrała się ich gromada, 100 ludzi może naj- 
wyżej wynosząca. przed ratuszem. Wyszli z niej 
czterej deleraci i udali się na górę do prezy- 
denta, którygdzić, jako w dzień audjencjonalny, 
przyjał ich, a wysłnchawszy próśb, skonstatował 
najpierw, iż wszyscy czterej delegaci nie są po- 
chodzenia lwowskiego. Pamiętając jednak, iż 
jakkolwiek nietubylcy reprezentują masy glo- 
dnych, przyrzekł jakoś zaradzć smutnej doli, 
która ih dotyka. I tak obiecał, że wyjedna 
przyjęcie pewnej części zarobnikom do robót na 
dwor'u kolejowyro, jakoteż porozumie się z 
prowadzącymi rcboty budowlane, czyby nie ze- 
chcieli powiększyć zastęp ludzi przy swych bu- 
dowa h zatrudnionych. Tak pocieszeni delegaci 
odeszli, aby rezultat posłuchania oznajmić cze- 
kającem na dole. 

Przy tej sposobności prostujemy przedsta- 
wienie całej tej kwestji przez Ruch katolicki, 
który doniósł aż o dwóch tysiącach obecnych 
przed magistratem. Pewnie, że glodnych i po- 
trzebujących mamy we Lwowie może i więcej. 
Wszyscy oni jednak na razie nie odważają się 
na secesyę pod ratusz, gdyż liczą, iż jakoś im 
Opatrzność zginąć nie da. 


Sprawa Banku kredytowego. 


Układy, prowadzone między Bankiem dla 
handlu i przemysłu w Krakowie, a gal. Bankiem 
kredytowym, dotychczas ukończone nię 


zostały — podpis: nie umowy nastąpi prawdo- 
podobnie dopiero w ciągu dnia dzisiejszego. 

Dyrektor p. Marchwicki wniól, na 
wypadek przyjścia do skutku tej 
umowy, rezygnację ze stanowiska członka dy- 
rekcji galic. Banku kredytowego, zatrzymu ąc 
jednak mandat członka rady zawiadowczej, a to 
aż do ogólnego zgromadzenia, które ma być 
bezzwłocznie zwołane. 

Wadą Banku kredytowego był za maly 
akcyjny kapital. Bnr posługiwal się kre- 
dytem w wysokich rozmiarach, a wyccfanie lokacji 
iwkładek w kwocie przeszło trzech miljonów, 
oslabiło naturalnie Bank kredytowy, szczególnie, 
że dwa wielkie przedsiękiorstwa tej instytucji, 
B>rysław i udzial w lwowskiem Tow irzystwie 
browarniczem, łatwo n'edadzą s'ę zmobilizować. 
Przedsębiorstwa te jednab, które p. Marcbwicki 
chbął w bardzo trid y.b waru :kach, wytraałą 
swoją pracą zorganizował i doprowadził do 
tego stopnie, iż dziś dəją one bardzo poważny 
dochód i rokują jak najpiękni:jsze nadzieje. 

I dziś nie ulega już wątpliwości, że akcjo- 
narjusze Banku kredytowego nie poniosą ża- 
dnej szkody, a właśnie w tych dwóch przed- 
siębiorstwach leży cala gwarancja. Skoro tylco 
znajdą się pieniądze na rozwikłanie tych inte- 
resów,—a że się znajdą to już nie ulega wątpli- 
wości — to rozwikłanie calej sprawy nie będzie 
trudne. , m 

Fakt+m jest, że p. Marchwicki w tej cię- 
Żsiej dla Siebie chwili okazał wysokie poczucie 
obywatelske, bo całe swoje mienie — 
które było dość znaczne — oddal włlasno- 
wolni» do dyspozycji Banku kredytowego, a to 
na pokrycie strat, gdyby sę jakieś okaza!y. © 

O tem zresztą pomówimy jeszcze obszerniej. 

Wiedeń 13 kwietnia. Komunikat Uaionbankn 
prostuje o tyle doniesienia dzienników o toczą- 
cych się właśnie we Lwowie naradach, że chodzi 
tu tylko o przeprowadzenie w drodze komisyj- 
nej likwidacji gal. Banku kredytowego we Lwo- 
wie przez Bank dla handlu i przemysłu w Kra- 
kowie, a mianowicie przy zabezpieczeniu tego 
drugiego banku przeciw wszelkim stratom, w 
żadnym zaś razie nie o fuzię obu tych zakła- 
dów finansowych. 


« 
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Lwów 13 kwietnia. 

Jak się dowiadujemy, pertraktacje w spra- 
wie likwidacji gal. Banku kredytowego Nie zo- 
staly jeszcze ukończone. Podpisanie osłatecznej 
umowy ma nastąpić dopiero dziś o godzinie 9 
wieczorem. ! 

Gal. Bank dla handlu i przemysłu nie 
przenosi się do Lwowa, tylko otwiera 
u nas filję A z 

Dyrektorem filji zostanie dr. Wilhem Bin- 
der, drugim zaś dyrektorem ma zostać p. 
Edward Marynowski, z którym toczą się 
jeszcze rokowania. Decyzja w tej sprawie do 
tej chwili nie zapadła. A i 

Krakowski Bank ohejmuje likwidację galic 
Banku kredytowego. Sumy potrzebae na roz- 
wiklanie interesów są zapewnione. Bank brako- 
wski bowiem tylko pod tym warunkiem podej- 
muje się likwidacji, że nie będzie narażony na 
żadne straty. 

Dyrektor dr. Zdzisław Marchwicki wnióal — 
jak już donosiliśmy — rezygnację ze stanowi- 
ska dyrektora Banku. Równocześnie zaś caly 
swój majątek, w wysokości około 250 000 zł, 
oddał do dyspozycji Banku na pokrycie ewen- 
tualnych strat, jakieby się przy likwidacji 
okazały. 


„Rogaty* żandarm, 


Działo się w Madrycie, a sprawa sama, 
jakot:ż towarzyszące jej okoliczności poruszyły 
cale t. zw. towarzystwo. 

Podczas ostatniego karnawalu zdarzyło się, 
że porucznik Żaadarmerji Marzo, przy»atrując 
się po:bədowi masek i trz mając młodą i pig- 
kną żonę pod ręką, wyciągnął nagle z kieszeni 
rewolwer | wypalił z niego do mlodego przed- 
stawiciela arystokracji, nazwiskiem Barranco, 
który był na tyłe śmiałym, iż na sennorę Marzo 
rzucił dwie pelne garście confetti. Barranco byl 
lekko raniony, Marzo został aresztowany, lecz 
po przesłuchaniu puszczono go na wolność. 

Z początku dziwiono się ogromnie, iż Marzo 
może być tak wrażliwym, dalszy ciąg sprawy 
wykazal jednak, iż Barranco byl tym, który 
nieszczęsnemu żandarmowi przypiął.... rogi. 

Porucznik żandarmerji dowiedzial się przez 
pośredrictwo „najlepszych“ swych przyjaciół, że 
jego żona go zdradza i dlatego też w czasie 
postu zaczął pilnować każdego jej kroku i czu- 
wać nad nią nieustannie. 

Pewnego popołudnia — bylo to w wielki 
czwartek — zobaczył, jak żona jego weszla do 
kamienicy |. 3 ra Calle de General Casta :08, 
a po chwili zniśnął w riej i sennor B.rranco. 
Od portjera dowiedzial się Marzo, że oboje znaj- 
duią się w mieszkaniu księcia Almodcvar del 
Valle. 

Barranco, serdeczny przyjaciel księcia, sko- 
rzystał z jego nieobecności — książę bawil po- 
dówczas w Sewilli — aby w porozumieniu z lo- 
kajem księcia urządzić zobi przyjemne ren- 
des vous. 

Marzo pobiegł do znajdującego się w po- 
bliżu budynku sądowego i powrócił wkrótce 
na cele szesnastu żandarmów. Ci obzaczyli 
wseystkie wyjścia, co zwróciło uwagę osób znaj- 
dujących się w mieszkaniu księcia. Daly się 
słyszeć jęti, krzyki, szlochy. Wkrótce wyszedł 
lokaj, blady i zmieszany i pomimo energicznych 
protestów został aresztowany. Po nim ukazała 
się we drzwiach pani Marzo, zalewając się lza- 
mi. Mąż chciał się na nią rzucić, lecz sami jego 
podwładni przeszkodzili temu. 

Nareszcie ukazal się i uwcd>iciel — Barran- 
co. Z pałką w ręku rzucił się na porucznika 
żandarmów i walil, co się zmieścilo, Marzo bro- 
nil się szablą, o ile mógl — aż nareszcie vda- 
ło się żandarmom i sąsiadom rozłączyć wal- 
czących. 

Cale towarzystwo znalazło się przed sędzią 
policyjnym, kijry oś riadczył lakonicznie. iż nie- 
ma tutaj istoty złamania wiary małżeńskiej — 
i Barranco został wypuszczony na wolność. 

Pani Marzo za zezwoleniem męża udula 
się do klasztoru, mąż jej podał się do dymisji, 
a lokaj — ten prawdopodobnie od księcia do- 
stanie potężną burę i... będzie dalej korzystał z 
jego mieszkania. 


Notatki Ulerackie | artystyczne, 


Repearioar teatralny. W te- (rze hr Skarbka: 
Dziś w piątek po raz drugi „Pod jrzliwy małżonek”, 
komedja w 3 ktach Leona Gandillot'a. Tłómaczył 
M. Sachorowski; jutro w sobotę popołudniu o go 
czinie pół do 4 „Wielki 'złowiek do mały h inte- 
resów”, komedja w 5 aktach Al. hr. Fredry; wie- 
czorem o godzinie pół do 8 „Gejsza“, operetka; 
w niedzielę  pop-.łudniu o godzinie ról do 4 
„Dzwcny z Corneville*, operetka; wieczorem o go- 
dzinie pół do 8 „Cyrano ds Bergerac“, romantyczna 
komedja; w ponietzi lek „Tzwen zatopiony“, baśń 
dramatyczna. 


Z TEATRU. 


(„Podejrzliwy małżonek" — farsa Gard llota). 

Mm silne podejrzenie, że tytuł faray, opie- 
wający w oryginale „Villa Gaby“, przełożony 
zostal przez tlómacza na „Podejrzliwy malżo- 
nek* w tym celu, ażeby zainteresować jak naj- 
szersze kola pań, cierpiących... „podejrzliwych 
małżonków". Że w wynalezieniu interesującego 
tytułu przekładu ujawnił się dowcip tłómacza, 
o tem dwóch zdań być nie może, ale też nie 
ma najmniejszej kwestji co do tego, że w sztu- 
ce samej niema rzetelnego usprawiedliwienia 
tytułu „podejrzliwego malżonka*. Tak samo, 
jak o tem sporu być nie może, iż farsie brak 
spoistej całości i bodaj jakiego takiego litera- 
ckiego wykończenia. 

„Sobotnim sztychem na niedzielny targ" 
wystrycinął autor farsy, który chciał stanąć bc- 
daj na tej wyżynie, co autor „Kontrol ra wago- 
nów“, rzecz, która nie powinna była pójść na 
spacer przedświatlem kinkietów scenicznych. 

Spacer sztuki wczorajszej po scenie lwow- 
skiej trwal stricte trzy godziny i robił wraże- 
nie, jakobyśmy oglądali, wyjętą już poza nawias, 
bylą piękność, która mimo widocznych zmar- 
szczek (to owe sobotnie sztychy) — jeszcze od 
czasu do czasu potrafi zainteresować... znaczą- 
cem spojrzeniem, lub uśmieszkiem z czasów 
anno... anno... Rozumieć pod tem należy kilka 
wcale niezlych dowcipów, chociaż nie nowych, 
kilka zwrotów sytuacyjnzch, które jednak nie 
ratują sytuacji. 

Z czystem sumieniem też zapisać można, 
że i artyści nie starali się zbytnio ratować „sy- 
tuacji*. P. Woleński, bohater (?) sztuki, ma w 
niej zaledwie kilka scen przed publicznością i te 
„zrobił* dobrze; — sądząc według dobrego hu- 
moru artysty, utrzymanego do końca farsy, my- 
ślę, że równie „gładko“ wypalił kilka crgaret za 
kulisami. 

Wystąpiły w farsie wczorajszej panie: Go- 
styńska, Cichocka i Kwiecińska. Całe uznanie im 
za spełniony obowiązek; — na unisienie zdobyć 
się trudno... 

Kilka slów rzetelnej pochwały należy się 
pannie Jankowskiej, która zaczyna „grać“ na- 
prawdę. Oby tak dalej. Byla wczoraj w tonie. 

P. Wostrowski z roli swej ulubieńca dam, 
zrobił nie wiele; natomiast hardzo dobrzy byli 
pp. Walewski i Feldman w chwilach, kiedy na 
(rzadkich) piórach dowcipu autora mogli rozwi- 
nąć skrzydła swego humoru do lotu, dla zabawy 
dość licznie w teatrze zebranej publ:czności. 

R. Poliński. 


tospoddrstwo, przemysł | handel 


— Z Banku hipotecznego. Bilans c. k. uprzyw. 
galic. akcyjnego Banku hipotecznego za rok 1898 
wykazuje czystego zysku 1,141 444 zł. Rada nad- 
zorcza uchwaliła ; rzedstawić walaemu zgromadzeniu, 
mającemu się odbyć dnia 25 kwietnia br. wniosek 
o zasilenie funlłuszu zapasowego kwotą 60.000 zł. 
i na wypłacenie akcjonarjuszom auperdywidendy od 
akcji po 16 2l. 

— Stan zasiewów. Z okolicy Podwołoczysk 
donoszą: Pomimo niezwykle łagodnej i bezśnieżnej 
zimy, ozime zasiewy wyszły z niej dobrze i wyglą- 
dają silnie. W połowie marca zaledwie rozpoczęte 
zasiawy, przerwały śniegi i mrozy, tak, że dopiero 
po Wielkanocnych Świętach można było siać dalej. 
Siejba owsa skończona, a zaczyna się grochu i ję- 
czmienia. Pogoda piękna, przeważnie chłodno, od 
czasu do czasu silne, mroźne wiatry. 

— Wiedeń 13 kwietnia. (Giełda zbożowa. 


Pszenica na wiosnę od zł. 913 do 9'14, na 
maj czerwi-: od zł 884 do 887, na jesień 
od zł. 8:29 do 830; żyto na wiosnę od zł. 
776 do 777, na maj-czerwiec od zł. 750 do 
7:52, na jesień od zł. 673 do 675; kuku- 
rudza na maj czerwiec od zl. 4.79 do 481 
na czerwiec-lipiec od zł. —*— do —'—, na li; ies- 


sierpień od zł. —'— do —*—; owies na wicanę 
od w 609 do 611, na maj-czerwiec od zl. 
6'11 do 6'13, na jesień od zł. 580 do 585; 
rzepak na sierpień-wrzesień od zł. 11 90 do 12 —; 
olej rzepakowy na kwizcieńmaj od zł 32 do 33, 
Da w zesień-gr dzień od zł. — do —. Tendencja 
silna. 
— Budapeszt 13 kwietnia (Giełda cbośuwa). 
Pszenica na marzec od zł. —* — do —' —, na kwiecień 
od 2. 910 9411; na maj od zł. 8'84 do 8 85, 
na październik od zł. 3'24 do zl. 8'25; żyto na 
marzec od zł. —-— do —'—, na kwiecień od 
zł. 745 do 747, na październk od zł. 6'53 do 
655; kukurudza na maj od zł 451 do 452; 
owies BA marzec Od 7H. —*— do —*—, na kwe- 
cień od zł. 5:78 də 580, ran październik od zł. 
5'47 no 5'49; rzepak na sierpień od zł. 1180 
do 1190 Popyt na pszenicę dobry. Tendeacja 
niezmieniona. 
[|| A 


Depasza telegraficzne i telefoniczna 
„Dziennika Polskiego“, 


Sprawy węgierskie. 

Budapeszt 13 kwietnia. W toku dyskusji 
budżetowej na wczorajszem posiedzeniu sejmu, 
dep. Komjathy interpełował ministra sprawic- 
dliwości w przedmiecie reformy sądownictwa 
wojskowego i poddał ostrej- krytyce obecną 
formę znoszenia się węgierskich wladz sądo- 
wych z austrjackiemi, 


Konferencja pokojowa. 

Wiedeń 13 kwietnia. Były minister Stein- 
bach, obecnie drugi prezydent wyższego trybu- 
na'u, miał na plenarnem zgromadzeniu tutej- 
szego Tuwarzystwa prawniczego wobec bardzo 
licznych słuchaczy wykład o ruchu pokojo- 
wym. W toku odczytu prelegent dowodził, że 
powszechne rozbrojenie i wieczny pokój nie 
dadzą się od razu osiągnąć, nawet, gdyby par- 
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lamenty wszystkich narodów cel ten gorąco po- 
pieraly. Będzie to dopiero ostateczny rezultat 
historycznego rozwoju, którego przyspiesz;ć nie 
zdolają postanowienia ch'ćby najpotężniejszych 
rządów. Na razie praktyczne wyniki osiągnąć 
mogą jedynie sądy rozicmcze. Zapewne przyj- 
dzie kiedyś do tego, że się utworzą w tym relu 
związki państw, przezco marzenia przyjaciół po- 
koju częściowo przynajmniej się urzeczywistnią. 


„Los von Rom“. 

Wiedeń 13 kwietnia. N. fr. Presse ogłasza 
iuterview z b. profssrrem uniwersytetu i z b. 
rektorem ks. Móllnerem i pastorami obu cb- 
rządków prutestanckich Zimmermanem i Scha- 
ckiem w sprawie znanego ruchu pod hasłem 
„Los von Rom*. Ks. Móllner wyraził zdanie, że 
przyczyną tego jest, że w Czechach zamalo est 
księży Niemców. Najlepszem przeciwdziałaniem 
byłoby, gdyby księża niemieccy ogłosili jak :o 
czynią polscy, czescy lub francuscy, że się czują 
Niemcami. Pastorowie zaś oświadczyli, że nie 
mają powodu sprzeciwiać się przechodzeniu ka- 
tolików na protestantyzm, owszem cieszą się, 
że ich obrządsk zdobywa sobie coraz Szersze 
kol, wyznawców. Zimmerman tylko wyrazil 
obawę, iż może zabraknąć pastorów, a wtedy 
trzebaby ich sprowadzać z Niemiec, przyczem 
jednakże oni musieliby przyjąć poddańst *o 
austrjackie. 


Wypadki na Samoa. 

Lendyn 13 kwietnia. Biuro Reutera donosi 
z Appji pod datą 1 kwietnia: Mięszany oddział 
angielsko-amerykański, złożony z 105 ludzi, 
wpadł dziś w zasadzkę, zastawioną przez ludzi 
Matafy i zmuszeny był cofnąć się na brzeg 
morski. Trzej oficerowie, porucznik Freernann 
z angielskiego okrętu „Tauranga*, komendant 
m.ęszanego oddziału i dwaj Amerykanie z za- 
lozi okrętu wojennego „Filadeifja* zginęli. Tru- 
py ich znaleziono potem bez głów. Również 
zabici zostali dwaj ang'elscy i dwaj amerykań- 
scy marynarze. Stało się to na obszarze plan- 
tacji niemiecziej, której właściciela aresztowano. 

Londyn 13 kwietnia, „Biuro Reutera“ do- 
nosi z Apii pod datą 3 kwietnia: Pomimo zgo- 
dnego a uspokajającego działania admiralów 
amerykańskiego i angielskiego i duchowieństwa 
francuskiego, powstańcy plądrują i palą mosty, 
a niszczą drogi. Przeciwnicy Mataafy ścięli glo- 
wy kilku poddanym niemieckim i obnosili je 
po mieście. Oburzony tem kapitan angielski 
Stuart zagroził, że każe w przyszłości roz trze- 
lać każdego, ktoby się dopuścił podobnego okru- 
cieństwa. Niemiecki admirał odniósł się do an- 
gielskiego w tej sprawie, ale ten odpowiedział 
mu szorstko: że Niemcy sobie same winne, bo 
wszakże ten Mataafa, którego ta potęga chrze- 
ścijańska obecnie popiera, przed kilku laty ka- 
zał tak samo uciąć glowy kilku poddanym nie- 
mieckim. 

Waszyngton 12 kwietnia. Wiadomości sa- 
moańskie wywołały tu zakłopotanie. We wszyst- 
kich obozach politycznych pojmują je bardzo 
poważnie. Nie jestto już sprawa trzech potęg, 
ale zatarg Niemiee z Anglją. 


Sprawa Dreyfusa. 

Wiedeń 13 kwietnia. Z powodu, iż paryski 
Figaro ogłaszając znane dossier, wspomniało 
także o zeznaniu Laroche'a, wedle którcgo ar- 
cyksiążę Ludwik Wiktor miał oświadczyć w roz- 
mowie z Daperrem, iż jest przekonany i może 
stwierdzić słowem honoru, że rzął niemiecki 
nie utrzymywał żadnych zgoła stosunków z Drey- 
fusem, została Politische Correspondens upowa- 
żniona do oświadczenia, że arcyksiążę nigdy 
czegoś podobnego nie powiedzial. 

Paryż 13 kwietnia. Figare ogłasza konic 
zeznań jen. Cons; dalej zeznania różnych in- 
nych świadków i sprawozdau'e Deloye'a. Conse 
podnosi nitkłóre błędy w zeznaniach Bertuluea 
i zaprzecza kilku jego twierdzeniom. 

S-bert i dwaj inni świadkowie zeznają na 
korzyść Dr yfuza. 


Wiedeń 13 kwietnia. Neue fr. Presse do- 
nosi z Bukaresztu, że następcą Stourdzy zo- 
stanie Kugenjusz Statescu, który złoży gabinet 
z wszystkich odcieni partyj liberalnych. 

Wiedeń 13 kwietnia. Wiene: Allg. Zty. 
donosi z Budapesztu, że rekruci, powołani do 
asenterunku z rumuńskiej gminy Mikala, przy- 
byli wczoraj do Aradu z czarnożólłemi i ru- 
muńskiemi chorągwiani. Gdy im policja kazala 
złożyć chorągwie, stawili opór i przyszło do 
bójki, w której policja użyła białej broni. Dwóch 
rekrutów zraniono. 

Wiedeń 13 kwietnia. Wedle Landtags Cor- 
respondene, namiestnik dolnej Austrji tak wy- 
raził się w komisji dla reformy wyborczej sejmu 
dolno-austrjackiego, w3 sprawie ewentualnego 
mianowania burmistza miasta Wiednia. 

Pragnąłbym, aby komisja powzięła w tej 
kwestii decyzję i orzekła, czy nominacja burmi- 
strza miasta Wiednia ma być przedkładaną sej- 
mowi. Namiestnik wskazał przy tej sposobności 
na to, że w kilku krajach wprowadzono mia- 
nowanie burmistrzów, bez naruszania przez to 
w jakikolwiek sposób autonomji. Namiestnik 
powołał się następnie na to, że Wiedeń pod 
względem cyfry ludności i oplacanych podatków 
dorównywuje niejednemu z krajów koronnych. 
W końcu wyraził namiestnik zdanie, że bur- 
mistrz nie powinien przynajmniej przewodni- 
czyć obradom w radzie miejskiej. 

Linc 13 kwietnia. Przy uzup:ln:a'ącym wy- 
borze do rady państwa z kvrji wielkiej własnc- 
ści, w miejsce hr. Fatkenhaynea, wybrany został 
jednogłośnie hr. Tuerkheim. 

Paryż 13 kwietnia. Wczoraj cdbjło 
ostatnie przesłuchanie Derovleda i Huberta. 

Sędzia przeszłe caly iralerjał do prokura- 
tora państwa, który ma ‘formułować akt oska- 
rżenia. 

Madryt 13 kwietnia. Minister wojny Po- 
lavieja wysłał] do ważniejszych miejscowości 
Walencji i Katalonji silne oddziały wojsk. 
W wielu miastach wzmocniono załogi. 

Cagliari 13 kwietnia. Tuż po przybyciu 
okrętu Savoya z parą królewską włoską na 
pokladzie, którą przyjęto z wielkim zapalem, 
udał się kapitan Cordiere, szef sztabu jeneral- 
nego eskadry francuskiej, w lodzi parawca 
Brennus na poklad Sawoi, aby pozdrowić króla 
Humberta imieniem rządu francuskiego. 

Ateny 13 kwietnia. Prezydentem izby de- 
putowanych zostal dziś wybrany na 225 glo- 
sów zwolennik Trikupisą Asamados. Dymisja 
gabinetu została już urzędownie ogłoszoną. Król 
powołał do siebie Theotokisa. 
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Kalwarja 13 kwietnia. Zgromadzenie sprawo- 
zdawcze posła do rady państwa ks. Szpondra, 
rozbił Stojałowki przy wyborze przewodni- 
c ącego. 

Wiedsń 13 kwietnia. Wiener Zeitung ogla- 
sza: Minister wyznań i oświaty zamianował Franci- 
szka Smereczyńskiego nauczycielem w IX 
klasie ran.i, w szkole kowałskiej w Sułkowicach. 

Wiedeń 13 kwietnia. Do W.-Allg.-Ztg. do- 
noszą z wielkiego Warazdynu, że odbył się tam 
wczoraj między dwoma poruczn kami 37 pp. poje- 
dynek wśród najostrzejszych warunków. Obaj zapa- 
śnicy odnieśli ciężkie raay Powodem pojedynku była 
kłótnia w kawiarni. 

Akkermann .Białygród, miasto powiatowe i 
portowe w Bessarabji) 13 kwietnia. W tute szej 
svarbowej rafinerji spirjtusu nastąpiła gwałtowna 
eksplozja, skutkiem któr:j sześć osób utraciło życie, 
dziewięć odaiosło ciężkie rany, -— cały budynek 
zniszczony. 

Sebastopol 13 kwietnia. Przy robotach w tu- 
tejszej zatoce znaleziono starą amerykańską bombę, 
która, gdy ją złożouo na pokładzie jednego z okrę- 
tów, eksplodowała. 

Jedem majtek padł na miejscu nieżywy, kilku 
ludzi odniosło rany. 

Wiedeń 13 kwietnia. 
z Luhlany: Jak wiadomo, 
w izbie słowo honoru, że nie pisal pewnego 
artykułu do Słoweńca. Owoż teraz miało się 
odbyć w Lublanie zgromadzenie mężów zaufa- 
nia, które miało stwierdzić, że Zitnik dał fal- 
szywie słowo honoru. Dzienniki wyrażają prze- 
konanie, że poseł Zitnik złoży z tego powodu 
mandat poselski. 

Wiedeń 13 kwietnia, Jak donosi Wiener Abend- 
blatt. W Tapo'csa na Węgrzech wybuchł wczo- 
raj wielki pożar, którego ofiarą padło 200 domów 
mieszkalnych i około 400 zabudowań gospodarczych. 
W płomienia.h zginęło dwoje dzieci i jedna stara 
kobieta. Około 800 ludzi pozbawionych jest dachu 
i chleba. Zwrócono się już do rządu z naglącą pro- 
śbą o pomoc. 

Wiedsń 13 kwietaia. Dzienniki donoszą z Karls- 
badu, że strejk robotników, zatrudnionych przy bu- 
dowach, który wybuchł przedwczoraj, objął wszyst- 
kich tamtejszych robotników. Starostwo zakazało od- 
bywania wszelkich zebrań i pochodów w mieście. 
Niektóre zebrania robotnicze rozpydzono przy inter- 
wencji żandarmerji. W ciągu dnia wczorajszego za- 
rządzono 3 aresztowania. Wskutek rekwizycji władz 
przybył tu z Chebu bataljon piechoty. Nie przyszło 
zresztą nigdzie do zaburzeń lub zakłócenia spokoju 
publicznego. 

Karisbad 13 kwietnia. Wskutek przybycia ba- 
taljonu piechoty i zarządzonych średków ostrożności 
spokój nie został zagrożony. 


Dzienniki donoszą 
posel Žitnik dal 
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Rozmaitości. 

Tureckie wesele. Nad Złoty Rogiem odbyło 
się w tych dniach zajmujące wesele. Dłaird-bej, bo- 
gaty Turek, ożenił się z piętnastoletnią Moćb Har- 
moum, wnuczką słynnego łapownika, ministra ma- 
rynarki Hassana-baszy. Ojcem narzeczonej byl Osman- 
basza, który na okręcie „Ertoghroul* zatonął na 
brzegach japońskich. Wdowa po Osmanie, słynna 
piękność Hamide Hannoum, rozwiodła się teraz z 
czwartym mężem. Uroczystości weselne odbyły się 
częściowo w zimowej rezyd:ncji Hassana baszy w Or- 
takenach, częściowo we wspaniałym konaku pana mło- 
dego w Belerhey. 

Gdy liczni goście spożyli obfite śniadanie w ps- 
łacu dziadka panny młodej, przenioslo się towarzy- 
stwo weselne na małych parowcach na przeciwległy 
brzeg, gdzie czekal szczelnie zamknięty powóz na 
przyjęcie zawoalowanej narzeczonej. Narzeczony je- 
chal na śnieżno-białym, wspaniale przybranym koniu 
naprzód. Tłum gości szedł piechotą na wzgórze. 
Wielka, czarodziejsko ubrana sala w pałacu Dżairda: 
beja przedstawiała świetny widok. W sali był urzą- 
dzony „Dais“, rodzaj tronu i de niego zaprowadził 
pan młody swoją wybraną, której twarzy dotychczas 
nie widział nigdy. Gdy zajęła miejsce na tronie, wol- 
no mu było dopiero zdjąć zasło ę i w obecności 
wszystkich zaproszonych spojrzeć jej w eczy po raz 
pierwszy w życiu. 

Piękna Moćb miała ma sobie cudsą toaletę z 
ciężkiego białego brokatu, haftowanego złotem w sty- 
lu wschodnim. Kosztowną tę suknię pokrywe? do 
połowy podobnie haftowany płaszcz z czerwonego 
atsamitu, podbity srebrnebiałym jedwabiem. 

Skoro obecni napatrzyli się dosyć na piękaą 
dziewczynę, pod bną do księżniczki z bajki, rozpo- 
częli oględzisy po książęcemu przybranej sypialni. 
Na obszytych koronkami i haftowanych złotem je- 
dwabnych puduszka-h były ułożone wspaniałe poda- 
runki, którymi młoda para obdarzyła sę wzajemnie. 
Jednocześnie można było oglądać „ekarbiec*, spro- 
wadzony zwyczajem wschodnim przez pana mlodego, 
a zawierzjący prócz bogatego wyboru kostjumów tu- 
reckich, tskże  elegarckie suknie paryskie i 
koronkowe szlafroczki. Żadna z księżniczek europej- 
skich nie pogardziłaby taką wyprawą. 

Tragadja chło ska zakończyła się w tych 
dniach przed sądem w Aquili w Atruszach. W r. 
1897 znalezione młodą dziewczynę Dominikę Crisi 
i dwudziestoletniege chłopca Aleksandra Camilli, oboje 
ciężko rannych. Dominice kula rewolwerowa prze- 
szyła gardło, a szczęka Aleksandra była zupełnie 
zgruchotana. Była to para narzeczonych; o rękę pię- 
knej Dominiki ubiegał się inny Gaetano Palmeri, 
ale napróżno. Opinja publiczna wskazywała na niego, 
jako na winnego. Ranni oskarżyli go sami i nieszczę- 
śliwy kochunek pomimo zapewnień, że jest niewinny, 
został skazany na 25 lit więzienia. Adwokaci Pal- 
meriego, przekonani o jego niewinności, nie ustawali 
w poszukiwaniu jej dowodów — aż nareszcie Domi- 
nika Crisi, dręczena wyrzutami sumienia postanowiła 
wyznać całą prawdę. Wyszło więc na jaw, że dzie- 
wczynę zranił nie nieszczęśliwy Palmeri, lecz jej 
wlasny narzeczony, który sam się potem chciał za- 
bić. Prokurator zarządził rewizję procesu, który w 
tych dniach odbył się w Aquili. Narzeczonego Do- 
miniki skazano na 16 lat więzenia, a prócz tego 
razem z ojcem i narzeczoną będzie odpowiadał je- 
szcze za oszczerstwo. Palmeriego wypuszczono na- 
tychmiast na wolność. 

Czy Demostenes był jąkaią? Dotychczas 
przypuszczaliśay, że bjł, ba tak uczyły nas wszyst- 
kie podręczniki historji. Stawiano nam nawet za 
przykład znakomitego mowcę starożytności, który, 
będąc upeśledzomy jąkaniem się, nad morze chadzał, 
kamyki do ust kładł i „cierpliwością a pracą“ po- 
zbył się wady, którą obdarzyła gò natura. Tymcza- 
sem dyrektor instytutu jąkałów w Paryżu, dr. Char- 
vin, utrzymue, że wszystko, cosmy wiedzieli do- 
tychczas o Demostenesie jako jąkale, było niedokła- 
dne. W osebo wydanej broszurze specjalista ten 
twierdzi, iż należy usunąć coprędzej z podręczników 


szych, mieliśmy dalszą bardzo 
walorów żelaznych. Doszla ona 


historji miejsca, błędnie informujące o wymowie 
Demostenesa, młodzież bowiem, dotknięta jąkan'em 
się, cheąc znakomitemu mężewi starożytności doró- 
wnać pod względem wytrwałości, pakuje sobie do 
ust kamyki i piłki gumowe, a rezultatem takiego 
naśladownictwa są tylko uszkodzenia dziąseł, jak 
świat bowiem światem, nikt jeszcze jąkania nie wy- 
leczył sposobami, wskazywanemi uparcie w podrę- 
cznikach historycznych, w rozdzialach, traktujących 
o Demostemesie. Nieporozumienie spowodowało nie- 
zręczne wyrażenie się Plutarcha, który jąkaniem się 
nazwał to, co z tą wadą mowy mic wspólnego nie 
ma. Dr. Charvin pewołuje się na ustępy z Arysto- 
fanesa i Cycerona, świadczące, iż Demostenes nie 
był jąkalą, wada zaś wymowy jego polegała na nie- 
dokładnem wymawianiu „r“, a taką wadę mewy 
można rzeczywiście leczyć sposobami, przez podrę- 
czniki historyczne wskazanymi, zaleconymi Demoste- 
Desowi przez aktora współczesnego, Sstyrosa. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 13 kwietnia, 
(fr.) W pierwszem stadjum obrotów dzisiej- 
intenz, wną zmiżrę 
w praskich akcjach 
żelaznych do 25 zl., u w czeskich górniczych do 8 


zł. W da!sz-m ciągu obrotów nastsł atoli zwrot na 
lepsze, wywołany silnemi notowaniami berlińskiemi. 


W każdym razie atoli cedułka gieldowa wyka uje i 
dziś w tych papierach dalszą zniżkę. Zn żkowe uspo.» 
sobi-nie przeważało takż: na targu walorów kolejo- 
wych. Jedne tylko akcje kolei czerniowi ckiej pod- 
niosły się o drobnostkę 50 ct. — zresztą wszystkie 
inne akcje tej kategorji obriżyły się w cenie. Z wa- 
lorów p'zeraysłowych stosunkowo największym po- 
pytem cieszyły się akcje fabryki broni w Steyr, 
akcje frbryki wagonów w S:mmezingu, tudzież 
akcje 'utejszyrh podmiejskich browarów. Z ak yj 
państwowych największą zwyżkę (2'/ę zl.) uzyskały 
akcje „Laiaderbanku*, nne uzyskały zaledwie kilku- 
dziesięciocentowe zwyżki. Na targu rent przeważała 
silaa tendencja, obie koronowe renty podniosły się 
o 15 do 25 ct. — wspólne o 5 ct. 

Wiedeń 13 kwietnia. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30. 
Akcje austr, Zakł. kredyt. 357:75, Akcje węg. Zakł, kred. 
383 —, Akcje Anglobankn 153-—, Akcje Unienbanku 
307:50, Akcje Laenderbanku 23876, Akcje Bankvereinu 
268'26, Akcje Bodencredit 472:—, Akcje pal. Banku hipo- 
tecznego —'—, Akcje kol. państw. 366*—, Akcje kolei 
południowej 63:—, Akcje tramwajowe 604'—, Akcje kol. 
Elbetha] 26760, Akcje kol. Północnej —'—, Akcje kolei 
Czerniowieckiej —*—, Akcje alpiny 24280, Akcje Rima 
Muranji 3807:50, Akcje pragskiego Tow. żel. 1297—, 
Akcje fabryki broni 223 —, Akcje tureckie tytoniowe 
13225, Oblig. węg. indem, 9580, Renta majowa 100:85, 
Austr. renta koronowa 10065, Węg. renta koronowa 
97:30, 56 I listy Tow, kred. ziem. 9595, 4°/ listy Banku 
kraj. 98:—, 4H,9/, listy Banku kraj. 10060, 4*/. listy 
Banku hipot. 9675, 4*,/*/, listy Banku hipot. .90:25, 
5°% listy Bankn hipot. 110—, 4*/, Gal oblig- propinac. 
97:80, 4"/, Gal. poż. kraj. z r. 1898 97*—, 4'/, Pożyczki 
m. Lwowa 9480, Losy tureckie 60:25, Marki 5902, 
Rubie 127 . 


=r w man 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 13 kwietnia 1899 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja i. 3, pierwsz - 
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. S. ks. Puzynina z 
córką z Zahajpola. K. hr. Podoski z Kijowa. E br. Gu- 
terman z Saaz. J. Gritofeld, H. Koplowitz z Bytomia. 
Dr. J. Latkowski z Krakowa. F. Turecek, R. Morawetz z 
Tarnowa. M. Lewamdowski z Reklińca. J. Marszałkowi:z 
z Stronic. F. Ungar z Wiednia. J. Borecki z Delatyna. 
S. Kowalski z Birczy. K. hr. Rostworowski z Hrehoro- 


wa, J. Wiktorowa z Czudca B. Antotoniewicz z 
Krakowa. 

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. Sanguszko z Gumnisk. 
M. hr. Pctocki z Brzeżan. Dr. SchAtzel z Brzeżan. A. 


Stankiewicz z Wolicy. A. br. Horrbch z Winniczek. A. 
Papara z Stroniatyna. M. Rosenfeld z Hamburga. S. Sar- 
necki z Tarynki. W. Miezabitowski z Lanek. E. Torosie- 
wicz z Brodek, Dr. J. Walewski z Nosowa. A. Drahano- 
wski z Kamionki. J. Bacilek z Sanoka. 


Nadesłane. 


iRuhrykn ta mie pochodzi od redakcji, która też mie bierze 
es soebie Żadnej za nią odpowiedzialności). 


Oiwarty sostat we Lwowie, ul. Hetmańska l. 6 


nad cukiernią Grossa 


INSTYTUT DENTYSTYCZNY 
składający się z kilku oddziałów 


w których dentyści i dentystki wykonują: plombowanie 

wedłag najnowszych zasad nauki, wyjmowanie zębów bez 

bolu, przy miejscowem znieczuleniu lab też uśpieniu, 

obtnratory przy wadach i brakach pedniebienia, wst a- 
wianie sztncznych zębów. 


Tamże leczy się choroby dziąseł | jamy ustnej. 


Dla prowincji zaprowadzono tę 
godę, że nadesłane pocztą pękuięte, złamane i t a. 
zęby sztuczne, reperuje sę i wysyła odwrotną pocztą, 
bez osobistego przyjazdu. — Instytut otwarty przez cały 
dzień. 329 1—30 
Dr. M. Wiktor i dentysta L. Wiktor. 


Wy- 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


lekarz chorób Kobiecych i specjalista Masażu 
ordynujs we Lwowie 
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 
Wszełkie kupony 
i wylosowane papiery wartościowe 
wypłaca 2419 
bez potrącenia prowizji iub kosztów 


KANTOR WYMIANY 
c. k uprzyw, galic. akcyjn. Banku hipotecznego. 


Sassów | 


Slawne bibulki cygaretowe Sassowskie. prze- 
rabia na książeczki (do kręconych papierosów). 
oraz na tutki cygaretowe 
wyłącznie firm: 

N. Wierusz Niemojowski 

188 1—? we Lwowie. 
Do nabycia we wszystkich trafikach. 
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6) 
M. DU CAMPFRANC. 


POD OBCEM NAZWISKIEM. 


Przekład z francuskiego 
(Ciąg dalszy). 

W Pirei, w tej wielkiej wsi, liczącej cztery 
do pięciu tysięcy mieszkańców, a calej złożonej 
z kawiarń i sklepów, ruch panował wielki. 
Liczni majtkowie kręcili się w porcie; żołnierz 
stal na warcie przed prochownia; w warsztatach 
młoty pracowały bezustannie dokoła wieltich, 
wpół wykończonych statków, a wzdłuż spalo- 
nego słońcem wybrzeża, mężczyźni w łachma 
nach, z pogię!'ą i wytartą czapką, nasunięta na 
ucho, drzemali wygrzewając się w pasku. Iwon 


patrząc na nich, uczuł kudzący się w sercu 
ostry wyrzut sumienia. Biedacy! mimo doku- 
czliwej nędzy, zasypiali spokojnie. nie porywa- 
jąc się na cudze dobro. Rysy ich były wypo- 
częte; żaden bunt nie podnosił się na dnie ich 
duszy; przydrożny kamień słarczył im za wę- 
zgłowie, a kilsa daktyli i placek z kukurydzy 
stanowiły całe ich pożywienie. Więc można 
było ostatecznie żyć, poprzestać na tak malem!... 
Margrabia siłą woli zahartował się przeciw 
wzruszeniu. On nie wytrzymałby już w tych 
warunkach; on miał inne potrzeby i żądania; 
posiadał wybitniejsze zdołności i bardziej wy- 
delikacone gusta; zcodzony byl do zbytku i 
wykwintnego Życia. Ltując się nad niedclą 
tych nędzarzy, wrzucł srebrną monetę do bru- 
dnej czapeczki malego chłopca, którego ojciec 
śpiewał, przygrywając sobi: na tamburynie. 
Powóz rajęty toczył się po gościńcu, łą- 
czącym Pireę z Atenami; droga wila się zrazu 


DZIENNIK POLSKI z dnia 14 Kwietnia 1899 r. 


wśród smutnej i bezludaej okolicy, ale wkrótce 
weszła w dolinę, wysadzaną migdałowemi drze- 
wami, okrytemi puchem białych kwiatów i 
krzewami oliwnemi o skąpej, zapylonej zieleni. 
W pośrodku płynął strumień Cefizy, ocieniony 
kitami różowych wawrzynów. 

W niespełna godzinę margrabia de Ville- 
preux stanął przed hotelem Dymitra. 

Na widok gościa o pańskiej 
szlachetnych rysach, właściciel hotelu, stojący 
przed domem, wyszedł pospiesznie na jego 
spotkanie i z uaiżonością ofiarował mu usługi 
swoje, mniemając, iż ma do czynienia ze zna- 
komitym jakimś cudzoziemcem. Po chwili ma- 
gnat francuski znalazl się na tarasie, gdzie 
świeży powiew zalatywał od morza, zmięszany 
z wonią wiosennych kwiatów, a zielone, sze- 
rokoskrzydine wachlarze palm, szeleszcząc ponad 
jego głową, fantłastyczie cienie rzucały na 
biały marmur ogroławych b:serów. Opodal 


postawie i 


stal stolik, zastawiony wykwintnemi potrawami, 
a na nim butelka santoryjskiego wina, które 
lud miejscowy nazywa „ambrozją bogów*. 

Iwon wysączył chciwie pełen puhar topa- 
zowego napoju i nalał go do pelna poraz 
wtóry. Rozkosznym wydawał mu się ten stan 
milionera i coraz więcej ntwierdzał się w prze- 
konaniu, że zrodzonym był do dostatków; lecz 
naraz zadrżał, bo blada postać zmarłego, na 
wezglowiu z traw morskich i' madrepor, prze- 
sunęła się przed oczami jego ducha.. i w je- 
dnej chwili wyśmienity napój nabral w ustach 
jego piolunowej goryczy... 

Po upływie kilku dni młody margrabia, 
uprzykrzywszy stbie hotelowe życie, obral za 
miejsce pobytu piękną willę, wspartą na rzę- 
dzie białych marmurowych kolumr, położoną 
przy ulicy Hermesa. 

Pewnego marcowego wieczoru, Iwon sie- 
dzieł w wykwintnym tureckim gab necie ; ściany 


okryte były wschodniemi makatami i zapach 
wyborowego tytoniu rozchodził się w powie- 
trzu. Tylko co napisal listy do dzierżawców 
swoich w Burgundji; po wielu mozołnych pró- 
bach i usiłowaniach, nauczyl się był dokładnie 
naśladować pismo swego poprzednika. Drżącą 
dłonią, z bladością wielką na twarzy, podpisy- 
wał właśnie poraz pierwszy imię i nazwisko 
skradzione, a potem przykładał u spodu listu 
pieczęć herbową z dumną i szlachetną dewizą: 
„Bóg i honor“. 

Gdy to czynił, zgryzoty sumienia jeszcze 
szarpały jego duszę. Nigdyż nie zazna spokoju ? 
Nigdyż nie zapomni tych zasad prawości icnoty, 
których matka-chlopka wyuczyła go pod strze- 
chą chaty? Czyż to natrętne, a tak wyszydzane 
przez niego sumienie — nigdy nie przestanie 
go dręczyć? 

(Ciąg dalssy nas qpi). 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Deniesisnia rezmalts 


pe 1/, centa od wyrazu 


4 pokoje o] 1 maja. Chorążczyzna 12. 


pomeszkaia ul. św. Zofj: 10, 4 pokoje, 
nyża, przedpokój, ku :hnia — 3 pokoje, 
nyża, kuchnia. 137 


SKŁAD PŁOCIEŃ KORCZYŃSKICH 
we Lwawie, Hailcka 16 


Poleca w wiel im wyborze bieliznę sto- 
łową i serwety kolorowe. 


jirząd pocztowe-telegraficzny Żydaczów, 
U potrzebuje zaraz 4 ekspedytorek lub 
eksped torów. 150 


pe trzy piątrowa, położona w miej- 
acn najruchliwszem, jest do sprzeda- 
Wi d»mośc udzieli firma Jan Mu- 
149 


nia. 
szyński, Lwów, Rynek Nr. 40. 


perakis się ekspadytoa do admini- 
s rowania urzędu poczty i telegrafu 


K mpietao wyprawy od najskromniejszych 


nów Lwów, pl. Kapitnlay l. 2. 
i próbki na żądanie. 


trzebie dn ofiarn śc pnbliczne. 
dego nmieszczęśli ego bardzo człowiesa 
Wł dy ława B, znane o członkom Zwią- 
zku, z pod zaboru ros js iego, k órym 
się zajmuje ks. misjonarz Strzelecki w 
Chicago, brakuje suma 70 złr. na po- 
dróż do Arneryki, gdzie będzie miał za- 
pewni ny kawałek chleba, — termin od- 


syłać można do Redakcji, jako t'ż do 
sekretarjatu Czytelni katolick , Ryne- 30. 
p" kelozasty oynkowany do ogrodzeń 

po złr. 4 za 100 metrów wraz z klub- 


kami do umocowania (przy większym 
odbiorze) poleca 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tulny I, (naprzeciw katedry). 


Urzędnik konceptowy 


w wiekn najwyżej 28 lat, kawaler, ró- 
wnie biegły w języku p lskim jak i nie- 
mieckim, mający dobry styl i piękne 
pismo zostnnie natychmiast przyjęty 
Steaegraf będzie mieć pierwszeństwo. 
Adres złożony w Administracji pisma 
330 1—2 


Leśnictwo Zassów 


pod Czarną (o. p. Zassów, stacja 
ko'ei i telegr. Czarni) 1—13 
poleca do kultur wiosennych wszel - 
kie gatunki naslon i sadzonek le- 
śnych drzew krajowych, drzewka 
parkowe, krzewy ozdobne Í owo- 
cowe, rośliny pnące trwale. 


Ig" Cennik odwrotnie opłatnie. 


te silę ubezpleczy na życie 

w asekuracji, którą ja zastę- 
puję przezemnie otrzyma na cale 
życie policę od wypadków kolejn- 
wych zupełnie za darmo. 

Warunki ubezpieczenia najdogo- 
dniejsze, jednem słowem — takie 
jak ch żadna asekuracja życiowa 
nie jest w st:nie ofiarow:ć. Albo- 
wiem plci się tylxo polowę. 


Edward Klein 
ue Lwowie, ulica Kopernika 24. 


SCE "WI FEBT "DTR Dpi 0 
Otwarcie kursu dla pisarzy gminnych. 


Z daiem 16 maja 1899 otwartym zostanie przy przy Wydziale 
krajowym czteromiesięczny kurs prażtyczny dla pisarzy gminnych. 

Pı dania o przyjęcie na kura, w termivie do końza kwietnia b. r. 
wnosić mcżna przez Wydziały powiatowe, gdzie też zasięgnąć należy 


bliższych i formacyj. 
Grott w. r. 


Założony w reku 1853. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


kupuje i sprzedaje KM 1% 


wszelkie papiery wartościowe, losy 


tak krajowe jak i zagraniczne 
omr 
LOSY na spłaty miesięczne pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA“ prenumerata roczna złr. 1.70. 
na prowincji złr. 1.80. 
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Qa 
O 
Q 
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1, à 
o 
a 


L Lusera plaster dla turystów. 


Uznany najlepszy środek 
przeciw nagniotkom, nabrzmiałościom itd. 


Główny skład: 
L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 


Żądać u plaster dla turystów 
| trzeba Lusera po 69 ct. 
501 


1-2 
Do nabycia w aptekach we Lwowie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. Wewiórskiego; w Tarnopolu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; 

| w Czortkowie L. Noss; w Jasle R. Palch; w Kołomyl L. E. Stenzi; w Przemyślu 


Da nahycia w wszystkich aptekach. 


W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Samborze J. Lepiankiewicz; 
w Czerniowcach Grabowicz i Herold, 


|g O 
Zaproszenie. 
Dnia 21. kwietnia 1893 o godznie wpó! do l-szej z polidna 
odbędzie się w Jarosławiu w biusza Kasy Zal.czkowej 


Posiedzenie Ogólnegg Zeromadzenia 


członków Towarzystwa Zaliszkowego w Jarosławiu, 


stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczyna po qXą, a to w myśl 
$ 40 obow ązu;ącepn statutu, na ktorem 
Porządsk czyan”ści następujący : 

1. Odczytanie p.otokeju z ostatniego posisdzenia. 

2. Sprawozdanie z czysności Dyrekcji zi r. 1898. 

3. Sprawozdanie korci ji r wizyjnej, kasy i rachinki katone za 
r. 1698, oraz wniosck o u zielenie Dzrekcji absclażorjun. 

4. Wniosek Rały nadzorcz j o rozdzial zysku za r. 1898. 

5. Wybór członków do Rady nad'orczej w myśl § 24 i 25 statutu. 

6. Wybór cenzorów to ot"ierania kredytu na podstawie $ 48 
i 69 statutu d'a człontów Rady nadzorczej. 

7. Oznaczenie najwyż zej sumy, której nie mogł, przekroc:vé 
wszelkie dlugi i wkładzi vszczęd ości ciężące na stowarzyszeniu $ 48 
lit. 3 statutu. 

8. Wniosek Rady nadzerczej o wyŁór czonków do komis) re- 
wizyjnej ra r. 1899 

9. Zatwierdzenie wyboru czlonza Dyrzkcji, kontrolora i zasitp y 
Dyrektora. 

10. Wnicski członków 

Równocześnie zawiadamia sę calonków Towar.y:twa, łe ra- 
chunki za rox 1893 są złożone w biurze, celrm wolnego przeglądu 


Z Rady uadzorczej Towarzystwa Zaliczkowega w Jarosławiu 
stowarzyszenia ?areje:irawamgo 7 tęruliiczoną poręzą. 
Jarosław, dnia 11 kwietnia 1899. 327 


Prezes : Se*retarz : 
E. Micewski m. p. Jerzy Turnau m. p. 
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Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898. 


(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są wsdług zegaru środxowo-auropejskiego). 


Do Lwowa przychodzą : 


Z KRAKOWA ma dworzec główny posp. 5'10 rano, osob. 9-05 
rame, pozp. 1*80 w południe, osob. 6'10 wieczorem. 

wieczerem, osob. 9'10 wieczorem. 

% PODWOŁOCZYSK ma dworzec w Podzamczu osob. 304 
w mocy, posp. 2'15 w poludnie, osob. 5>— popoładnia, 


posp. 84 


Qəp. 9-38 wieczorem. 


2 PODWOŁOCZYSK na dworzec główny csob. 3'30 rang, 
„2:30 popaładniu, asab. 6:25 popołudniu, posp. 


9-66 wieczorem. 


Z CZERNIOWIEC osob. 6'45 rano, osob, 10-35 przedpołudn., 
posp. 150 w południe, osol. 5:40 popol, posp. 3'45 


wieczorem. 


Zk STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, £9- 
RYSŁAWIA osob. 805 rano, osob. i'40 w południe, 
osob. 10-80 w nocy, osob. 12*15 w nocy. 


ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7'55 rano, osob. 5'55 


popoładnia. 


Z TARNOPOLA i BRODÓW n+ Podzamcze osob. 7'50 rano; 
ma dworzec główny osob. 8'15 rano. 


Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osoh, 10:45 przedpałodm 
Z JANOWA osoh Tpi rsna, osob, 1-01 w południa. 


| Ze Lwowa odchodzą: 

DU KRAKOWA osob. 4:10 rana, posp. 8-35 ramo, osob. 8:50 
rano, posp. 3:50 po pała zin, osob. 6'40 papol., po:p. 
10:40 wie:zarema 

DO POTWOŁOCZYSK z dworca złówuego posp. 6'— rano, 

| sach, 9.85 rano, peen. 1:56 popołudnia, osob. 11:— 
w nocy. 

DU PODWOŁOCZYSK 2 Fudzamcza posp. 6'15 rano, osob. 
9:53 rano, posp. 293 popol, osob. 11'27 w nocy. 

bO CZERNIOWIEC posp 5-05 rano, osob. 10:55 przedpoł., 
posp. 2:10 popol., asob. 6-30 wieczorem, osob. 10-05 
wieczorem, 

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, CHYROW A, BORYSŁAWIA osob. 5'20 
rano, osob. 915 przedpołudniem, oseh. 3-— popoła 
dniu, osob, 7'— wieczorem. 

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9:55 przedpołudniem, 
osob, 7:10 wieczorem. 

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6:55 wieczorem, 
z Podzamcza osob. 7:15 wieczorem. 

DO JAROSŁAWIA : SAMBORA 
popołudzu. 

| DO JANOWA asob 345 esa. osob, 7:44 wieczorem. 


preg Przemyś: osoh 455 


Uwaga: Cras środkowo-europejski różni się ad czasu twowskiego o 36 minut » mianowicie 12 godz. w czasie 3rodkowo 
samropejskim — 12 gody. 86 minat czasu lwowskiego. 


Biure informacyjne c. k. kolei piznsań 
wych, sprzedaje wszelkiego rodraju bilety jazdy 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


przy al. 8go maja w hotein luaperial, ndzieła wyjaśnień w sprawach kolej» 
rozkłady jazdy w forumncie kieszonkowym. 
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TRUCIZNA 


SZCZURY i MYSZY 


dla ludzi i zwierząt domowych 


nieszkodliwa. 


Wyseła w paczkach po 30-60 et. i 1 złr. 
za zalieczką 


Jan Michnik 


W BOCHNI. 
Składy w aptekach i droguerjach. 


DYREKCJA 


Jedyna niezawadna - 


21 1—? 


Realność | | 


zajmująca obszaru kilka morgów na któ- 
rej znajdują się domy piątrowe i parte- 
rowe po różnych ceuach są do sprzeda- 
nia wśródmieściu Sambora. Domy te, 
tudzież parcele gruntowe można również 
pojedyńczo nabywać. 


Zyłoszenia przyjmuje właścicielka 
w kami -nicy pod „Słońcem“ w Samborze. 
323 1—2 


Róże sztamowe 

w pięknych gatunkach o silnych Fo- 
rena h 100 szt. 35 zł. 10 :zt. 4 2l. 
Bz:rdzo silne dwule!nie 10) sztuk 
50 alr. 318 1—4 


Zarząd ogrodu Tułkawica, 


o p. Krukienice. 


SZKOŁA JAZDY NA ROWERACH 
DaF- „PATRIA“ -qgpg 


w obszernym ogrodzie na ustroniu pod klero vnictwem facho- 
wega nauczyciela, została z daiem 1 kwietuia otwartą. 
Wçisy i nauka od 7-mej rano do 8-mej wieczór ul. Kościu- 
szki |. 8, (róg ul. Trzeciego Maja). 


Na życzenie naura dla pań w osobnych godzinach. — Tor 
znakomity. — Garderoba męska i damska. 


307 1—2 


TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ W KRAKOWIE 


podaje də powszechnej wiadomości w myśl $ 11 warunków ubezpieczeń od gradu 


WYKAZ NAJWYŻSZYCH CEN 


po jakich ziemiopłody w roku 1899 od gradu ubezpieczane być mogą. 


Rodzaj 


ziemiopłodów 


1 | Żyto ozime. 

zi „ jare 

3 P:zenica ozima 

4 - jara . . 
5 | Jęczmień 

6' Orkisz . 

T OWIES. a 
8 | Hreczką (Tatarka) 
9 | Kukurudza . 
Proso WENIE 


11 | Groch zwykły (biały i zielony) 
12 Groch (Wiktorja). . . . 
I3ii BÓDA, "9-44, 4F 
TA"  Bobikię. „„ 29. 

15 Fasola a. 

16 | Soczewica zwykła . 

17 | Soaczewica szelągowa 

18 | Wyka . 

19. Łubin żółty p 
20 f=lymotka „4%. 4 


Konicz czerwony. . . 
22 | s biały i szwedzki . 
Rzepak zimowy . . . . 
24 s letin aa o © 

Lnianka (Lnica, Rżyj) . 
Konopie włókno . . 
Nasienie konopne 


28 Len włókno . 
29 . Nasienie lniane 
30. MDE W o -- « 
31 Kminek . aZ % 
32 | Anyż rosyjski. . . 
33 „ plaski > 


Kartofle . =" 

Chmiel za 50 kiło h 
Łoza koszyk, 1-let. z morg. 
Łoza koszyk. 2-lel. z morg. 


A. 
Andrychów, B ligród, Biała, Biecz, Bo- 
chnia, Brzesko, Brzostek, Brzozów, Bu- 
kowsko, Chrzanów, Ciężkowice, Czarny 
Dunajec, Dąbrowa, Dębica, Dobczyce, 
Dukla, Dynów, Frysztak, Głogów, Gor- 
łice, Grybów, Jasło, Jaworzno, Jorda- 
nów, Kalwacja, Kęty, Kolbuszowa, Kra- 
ków, Krościenko, Krosno, Krzeszowice, 
Leżajsk, Limanowa, L'sko, Liszki, Lu- 
towiska, Łańcut, Maków, Mielec. Mi- 
l)wka, Mszana dolna, Muszyna, Myśle- 
nice, Niepołomice, Nisko, Nowy Sącz, 
Nowy Targ, Oświęcim, Pilzno, Podgó- 
rze, Przeworsk, Radłów, Radomyśl, 
Ropczyce, Rozwadów, Rymanów, Rze- 
szów, Sanok, Skawina, Slemień, Soko- 
łów, Stary Sącz, Strzyżów, Tarnobrzeg, 
Tarnów, Tuchów, '[yczyn, Ulanów, 
Ustrzyki, Wadowice, Wieliczka, Wiśnicz 
Wojnicz, Żabno, Zator, Żmigród, Ży- 
WIEC. 


Bełz, Bircza, Borszezów, Bóbrka, Boho- 
rodczany, Bolechów, Borynia, Bursztyn, 
Busk, Chodorów, Cieszanów, Delatyn, 
Dobromil, Dolina, Drohobycz, Dubie- 
cko, Giniany, Gródek, Gwożdziec, Ha- 
licz, Horodenka, Janów, Jarosław, Ja- 
worów, Kałusz, Kamionka, Komarno, 
Kołomyja, Kossów, Krakowiec, Kulików 
Kuty. Lubaczów, Lwów, Łąka, Mede- 
nice, Mielnica, Mikołajów, Mościska, Mo 
sty w , Nadwórna, Niemirów, Niżanko- 
wice, Obertyn, Ottynja, 


W powiatach sądowych Galicji i Bukowin 


B. 
Brody, 


Podbuż, Pe- 


czeniżyn, Pruchnik, Przemysl, Prze- 
myślany, Rawa, Radymno, Radziechów, 
Różniatów, Rohatyn, Rudki, Sambor, 


Sieniawa, Sąd. Wisznia, Skole, 


Śnia- 


tyn, Sokal, Sołotwina, Stanisławów, 
Staremiasto, Starasól, Stryj, Szczerzec, 
Tłumacz, Tłuste, Turka, Tyśmienica, 
Uhnów, Winniki, Wojniłów, Zabłotów, 
Zaleszczyki, Żabie, Żółkiew, Żurawno, 


Brzeżany, Bu- 
czacz, Budzanów, Czort- 
ków, Grzymałów, Husia- 
tyn, Kopyczyńce, Kozo- 
wa, Łopatyn, Mikulińce, 
Monasterzyska, Nowe- 
sioło, Olesko, Podhajce, 
Podwołoczyska, 
złoty, Skałat, Tarnopol, 
Trembowla, Wiśniow- 
czyk, Załośce, Zbaraż, 
Zborów, Złoczów. 
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©. D, 


Bukowina. 
Czerniowce, Dorna Wa- 
tra, Gurahumora, Kim- 
polung, Kocmań, Putila, 
Radowce, Sadagóra, Se- 
letyn, Seret, Solka, Sta- 
nowce, Storożyniec, Su- 
czawa, Waszkowce nad 
Czeremoszem, Wyżnica, 

Zastawna. 


Potok 


ydaczów. 
poz. koron za 100 kg. poz. koron za 100 kg. poz. koron za 100 kg.|] poz. | koron za 100 kg. 
1 16.— 1 15. — 1 14, — 1 u= 
2 | 15. — 2 14, — 2 des 2 12.—- 
3 | 20. — 3 1922 3 = 3 18.— 
4 93 4 18.— 4 IK. = 4 W 
5 14 5 mm 5 13.— 5 12.82 
6 | 15. — 6 14. — 6 13.— 6 12.— 
7a JAR 7 14. — 7 13:— 7 12, = 
8 | 16.— 8 15,— 8 dA, — 8. 14.— 
9 12.— 9 11,— 9 16. — 9 9.— 
10 or 10 BĘ. 10 Mi. 10 10.— 
111 16. — 11 13.— 11 kęs 11 12.— 
12 | 15= 12 ly = 12 | 163 12 16.— 
13 12 — 13 w = 13 1ji= 13 103= 
14 Mik 14 10. — 14 IG 14 10.— 
15 16. = 15 16.— 15 JES 15 14. — 
16 14, — 16 14. — 16 ią = 16 13. — 
17 24 17 | 24 = 17 P= 17 20.— 
18 13— 18 11.— 18 10. 18 | 10.— 
19 | iq. = 19 10 — 19 9.— 19 9.2 
20 30.— 20 30.— 20 30. — 20 | 30. — 
21 d0. — 21 80.— 21 16.— 21 12. — 
22 70.— 22 10.— 22 66. — 22 62.— 
23 24 — 23 23 — 23 20 — 23 21, — 
24 20.— 24 20, 24 18.— 24 18.— 
25 20.— 25 18.— 25 16.— 25 16.— 
26- 44.— 26 42— 26 40.— 26 38. — 
27 19,— 27 17.— 21 17.— 21 16. — 
28 48.— 28 46.— 28 44 — 28 42.-- 
29 | 20. — 29 18,— 29 18.— 29 s 
30 | 44. — 30 42.— 30 40. — 30 40.— 
31 34.— 31 34, — 31 34, — 31 34. — 
39 44.— 32 44. — 32 40.— 32 40. — 
33 48, — 28) | 48.— 33 44. — 33 44. — 
34 | 3.— 34 3.— 34 3. — 34 2.40 
35 140.— 35 130. = 35 130. — 35|  120.— 
36 | 80. — 36 26, — 36 44, — 36 | 44. — 
37 100. — 37 | 96. — 37 52— | 3% 62. — 


Kraków, dnia 10 kwietnia 1899 r. 


Dyrekcja Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie. 


Z. Słonecki. 


(Przedruk nie będzie płacony). 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. 


J. Głażvwski. 


Dr. 6. Romer. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


